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ani, Nina Łuszczewska, saw antka i ro- 
manityczka, k tó rej N eapolitańska Aka- 
denija L iteracka ,,11 Saggio Gollegio 

d 'A rcadia“ nadała  zaszczytny i obow iązują­
cy ty tu ł „Saffo M itilanea“, do k tó re j śpie­
wał „sam “ Regaldi „O Donna che T ltalia 
hiai nella m ente“ — i pan m inister Ł u­
szczewski, czuli się oboje nadm iernie w zru­
szeni, w prow adzając w św iat swą córkę J a ­
dwigę. Dz,i ewczątko weszło do salonu 
„w pierwszej długiej sukni, białej, z o k rą ­
głą, przejrzystą pelerynką, k tó ra  u piersi 
spinała się na kokardę blado-Iila“ , w fry ­
zurze ä la Jeanne d‘Ärc, to jest z włosami, 
zwieszonemd wkoło głowy i podw iniętem i 
w lekki pukiel. .

Weszło i usiadło w kącie salonu, za wy­
sokim fotelem, praw ie niew idoczne i z bi­
ciem serca przysłuchiw ało się rozm ow om  
dyplom atów  i poetycznym  dyskursom , jakie 
wiodła urocza m am au ze swymi a d o ra to ra ­
mi. Maman była urocza, ciągle jeszcze m ło­
da. Córka napoleońskiego generała ^w róco­
na cudem na  Ojczyzny łono“, w yrosła w cie­
niu wielkiej legendy, w renesansow ej a tm o­
sferze Italji, gdzie minęły je j la ta  dziewczę­
ce, zaprzyjaźniona z połow ą w ykw intnej 
Europy, poślubiona dyrektorow i przem ysłu 
i handlu Księstwa W arszawskiego, W acła­

wowi Łuszczewskiemu — była typem  wiel­
kiej pani i z niebyw ałym  wdziękiem p ro ­
w adziła w W arszaw ie Salon literacki. Na 
je j sław nych „poniedziałkach“ skupiało  się 
wszystko, co tylko było w W arszaw ie uczo­
nego, m ądrego, wytwornego. ,,Tout Var- 
sovie“ byw ała na w ieczorach pani Niny, na 
k tórych czytywano niedyskretnie wiersze, 
jakim i Poggiolini i Rosa Taddei sławili 
czar i rozum  gospodyni. W ięc m am an b ry ­
low ała czarem  ku ltu ry  i  w iecznej kobieco­
ści, usuw ając coraz bardziej w cień wyso­
kiego fotela, to swoje niepokiaźne dziewoząt- 
ko, uczesane ä la Jeanna d‘Arc. A dziewcząt- 
ko sam o w yznaje z pokorą: „Byłam dla ro ­
dziców w owym czasie powodem niem ałego 
zm artw ienia: wszystkie m oje dom niem ane 
ta len ta  jakoś nie chciały dotrzym ać obiet­
n ic“. W  dzieciństwie m iała pan ienka Wiel­
kie zdolności do muzyki, a le  te raz  ,,palce 
nie .chciały słuchać uszów“ , a nauczyciel 
fortepianu im ć pan Józef Sikorski ręce ła ­
m ał z rozpaczy, py tając: „Czy mi uczenicę 
zam ieniono, czy co?“. To samo było z poe­
zją. Oporna muza zm uszała Jadzię do ślę­
czenia po całych dniach n ad  arkuszam i pa­
pieru, a le z tego ślęczenia rodziły się z a ­
ledwie czterowiersze. I to jakie! Boże się 
pożal! „Już niem al w kolebce posiadałam  
poczucie rytm u, a  teraz, o  zgrozo! Musia­
łam częstokroć na palcach obrachow yw ać 
zgłoski, bo nie czułam dobrze ich liczby .

Jakże się m artw ić m usiała „Saffo Miti­
lanea“ tern „beztalęciem “ pannicy.

Tymczasem przyszłość m iała przejść n a j­
śmielsze m arzenia i am bicje m am an. Pew ­
nego dnia dziewczątko napisało wiersz. I to 
jaki wiersz! Najprawdziwszy! P. t. „K rucją- 
ty“, przedrukow any natychm iast w „Gaze­
cie W arszaw skiej“.

W obec tego, już w najbliższy poniedzia­
łek, a było to 17 m aja 1852 roku , pan ienka 
z szafirowemi oczyma, w ysunęła się z za 
swojego fotela na środek rom antycznego 
salonu, ubrana w tunikę grecką z powłóczy- 
stem, w ierzchniem  okryciem  la Rachel, 
którego białość „walczyła o lepsze z b iało­
ścią lica“.

Generałowie, dyplom aci i poeci zauważyli, 
że była urocza i mogła się podobać, zw ła­
szcza, że rum ieniła się tak  rozkosznie, aż do 
szkarłatu , że Skimborowicz uw ażał za sto ­
sowne zanotow ać ten rum ieniec, zaś znako­
m ity artysta  dram atyczny, Józef Komorow 
ski, zapyta ł jej, jak  sam a przysięga, bardzo, 
bardzo nieśm iało:

— Panno Jadw igo, czy zam iast pisać m o­
głaby pani, jak  ongi Sarbiewski i Niego-
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szewski, a teraz pan Adam Mickiewicz, sła­
wny nasz poeta — wiersz im prow izow ać?

— A o czem? — spytała p rzerażona dziew ­
czynka.

— N ajciekawszym  podobno tem atem  do 
im prow izacji, byłoby wypowiedzenie, czem 
jest sam a im prow izacja.

— Spróbuję — szepnęła.
Spróbow ała i poszło. O dtąd już szło co­

raz  lepiej. O sztuce, o—wiośnie, o  m alar­
stwie, o muzyce, o  gniewie żywiołów, o przy­
jaźni. Dwóch tylko tem atów  unikać będzie 
poetka: narodow ego i 'romansowego, jako, 
że oba m ocno niebezpieczne i d la  je j lat 
siedem nastu nieodpowiednie.

Im prow izow ała w natchnien iu  i na zam ó­
wienie, ze szczęścia i ze sm utku, na tem aty 
w łasne i podyktow ane. Stała się sław na, 
modna, uw ielbiana, jak  wszyscy ludzie jej 
cziasu ,,chw ytając się poezji, jako  n a jła tw ie j­
szego sposobu zostania wielkimi, n ie  w ie­
dząc, że to w łaśnie na jtrudn ie jszy“. Niewie­
le sobie robiła z tego, że tam  czasem n ie ja ­
ki pan Szujski ironicznie pisze to i owo
0 ludziach, m ających w sercu  „śm iertelnego 
mola poetyczności“, w ołając: „nieszczęśliwe
1 zgubne natu ry  poetyckie, dusze bez dna 
i spokoju, ludzie, którzy  się spalili w  ogniu 
poezji, jak  kom ary  w świecy, chorow ici 
poeci życia“. A o n ie j sam ej z przekąsem : 
„Kazano je j np. im prow izow ać o W aw elu, 
oha zaczęła mówić o górze Sinai, a  skończy­
ła n a  Golgocie, kazano je j m ów ić o kam ie­
niach, ona zaczęła o diam encie, a  kończyła 
na kam ieniu filozoficznym : o sztuce, a ona 
wyrecytow ała lekcję este tyk i“. Napróżno 
grozi pa,n Szujski, że na jsm utn ie jszą  jest 
śm ierć m oralna  przez poetyczność. Niech 
grozi! Deotyma — bo tak i w ym yślono pseu­
donim dla pan ienki w greckiej tunice, umie 
ra z ochotą „śm iercią m oralną przez poe­
tyczność“ na poniedziałkow ych syimpozjo- 
naoh m ądrej m am an. O pala sobie opalowe 
skrzydła z pow odzeniem  i w licznej asyście 
w arszaw skiej society.

Nawet z dalekiego Lwowa, bez paszportu , 
piechotą, p rzekradnie  się przez granicę ro- 
syjsko-austrjacką ucjzeń gim nazjalny, by po­
słuchać je j im prow izacji i te jże  jeszcze no­
cy puścić się w pow ro tną drogę. A k iedy się 
zważy, .że uczniem tym był K ornel U jejski, 
sukces to niebyłe jaki! A czyichż-to hołdów  
nie zazna Tom an tyczka? Paw eł Popiel, gen. 
Morawski, m argrab ia  W ielopolski, Józef Go- 
łuchow ski, biskup Łętow ski, H enryk  Rzewu­
ski, A leksander Tyszyński, z jeżdżają  po 
szóstnemi karocam i, by oglądać to dziwo. 
Gały „h a jla jf“ naukow y i literaoki leży 
u siedem nastoletnich stóp Deotymy. E leono­
ra  Ziem ięcka w szkatułce z laki przyśle 
dziew czątku w ianuszek w aw rzynow y, który 
jako  „pierw szy“ przy ję ty  zostanie ze w zru­
szeniem. Potem  przyjdzie czas n a  hołdy 
Odyńca i  pana K rasińskiego, w reszcie ule­
gnie czarom  i sam  pan Mickiewicz i do nie­
znanej dziewczyny będzie w iersze pisał, n a ­
zyw ając ją  w nich  „wieszczką K rzyża“, bo 
akcent religijny dom inował, stosow nie do 
pseudonim u, w im prow izacjach Deotymy.

Nic dziwnego zatem, że rośnie w dum ę 
i pewność siebie, panienka, uk ryw ająca  się 
do niedaw na w bezpiecznym cleniu m atczy­
nego fotelu. Zato am bitna m am an traci gło­

wę. Przed każdą im prow izacją ucieka do 
trzeciego pokoju, przytrzym ując bijące ser 
ce i m odląc się za Deotymę, a ojciec, k tóre­
m u uciekać „nie w ypadało“, n a  cztery ręce, 
do spółki z gośćmi zapisuje im prowizacje 
córki. v

Wresjzcie papa zdobędzie się na heroiczną 
Wprost odwagę i zawiezie sw oją wieszczkę 
do K arlsbadu i innych zagranicznych Ra­
dów, do Paryża, K rakowa, Poznania. Chce 
je j pokazać św iat i ją  światu.

Na jedno z takich  przyjęć w  Poznaniu, 
u Niegolewskich, zaprosi nas Nowaczyński 

i jak  tam  było opowie. „Soiree było wie­
czorem, oczywiście nie żadna five‘o clock tea 
czy fix. Proszeni byli wszyscy na ósmą, ale 
pierwsze karoce z rodziną bliższą i dalszą 
podjeżdżały już chyba p  godzinie siódmej. 

W ieszczka m iała swój ustalony ceremonjal 
wchodzenia do salonu, kiedy już był nad­

kom plet, wszystkie kanapy  poobsadzane, 
mężowie, papowie, fatyganci oraz epuzery 
pod ścianam i. W chodziła z ojcem  kamer- 
junk rem  J. C. Mości A leksandra...

„Po reprezentacjach , egzageracjach, kon­
w ersacjach i palp itacjach następowała... im­
prow izacja.

„Staw ała w pośrodku D ruidessa, splatała 
ręce, oczy w przestrzeń nieruchom o. I wte­
d y  zadawano. Ci to, tam ci tam ten temat: 
m alarstw o, miłość, kam ienie, klejnoty, w i­
no, kobieta, śpiew, Ojczyzna, Gopło, W arta, 
kw iaty, gwiazdy, owoce...

„Potem  się uciszało. W ieszczka zamyślo­
na, z głową opuszczoną^ zaczynała chodzić 
wokoło na środku salonu, poczem  stawała 
i w śm iertelnej ciszy, p rzy  k tó re j można 
było usłyszeć jak kom ar dybie na muchę, 
zaczynała w ierszowany, długi ‘ monolog, naj­
pierw  piano i lente, potem  staccato, eon 
brio.

„Że lubiła owoce, więc o owocach... o jabł­
ku. Jabłko w raju , jabłko Parysa , jabłko 
W ilhelm a Telia, jabłko Newtona. Ojciec 
gdzieś z boku, p rzy  stoliku szybko steno- 
typow ał, a H arfiarka deklam ow ała. Czasem 
5 m inut, czasem 15, a bywało, że pełne pół 
godziny. Kiedy finiszow ała, przew ażnie cięż­
ko wymęczona, blada, jak  w idmo i już sła­
n iająca się, w ybuchał oirkan sarm ackich o- 
klasków  i o tw ierała się kaskada komplemen­
tów, superlatyw ów , ekstaz, przew ażnie w ję­
zyku francuskim . Choćby było o Leszku 
i Goworku... po francusku. Choćby o Dą­
brów ce i Rzepisze... po francusku. Choćby
0 ucieczce H enryka W alezego, to... po fran­
cusku. Taki to był już w tedy obyczaj, kon­
wenans, jak  nad W isłą, tak  nad  W artą, 
w „tow arzystw ie“ w noblesie obow iązują­
cy...“.

Tyle Nowaczyński, a ona... Ona zaprze­
cza', że oklasków, k tóre  je j tak  wypominała 
prasia, p raw ie wcale nie słyszała, że impro 
wizacjom  tow arzyszył nie tyle zachwyt, ile 
przerażenie, że często ludzie, na których jej 
najw ięcej zależało, wychodzili z ich domu, 
nie powiedziawszy słowa i dopiero potem 
dow iadyw ała się, że wrażenie, jak ie  n a  nich 
w yw arła, było niesłychanie głębokie. Przez 
osiem lat (1852—1860) im prow izuje Deoty­
ma w świetle zapalonych kinkietów  i pają­
ków, w szm erze komplem entów. Aż stał się 
lapsus niezm iernie przykry: ukochany papa, 
niepotrzebnie w sw oje życie w trącił wątek 
narodow y, którego tak  un ikała  w poezji je 
go m ądra córa. I poszedł na Sybir. Ona za 
nim. Zrzuciła przejrzystą  tunikę 5 la Rachel
1 poszła. W prost z jasnych salonów  rom an­
tycznych — na Syberję.

Nie m ożna się zatem  dziwić, że kiedy 
w róciła do W arszaw y, pow itał ją  entuzjazm.

W  T eatrze W ielkim  deklam ują je j „W an­
dę“ przy żywych obrazach układu Lessera, 
przedstaw iciele uniw ersytetu  ofiarow ują  jej 
wieniec wawrzynow y, a młodzież akademic-

D okoficzenie na str. 20-ej.
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GÓRALE ZA PRZEŁĘC ZĄ  

JA B ŁO N K O W SK Ą .
O życiu, s tro ja c h  i zw yczajach  
m ieszkańców  g ó rsk ich  okolic od­
zyskanych  ziem  Ś ląska  C ieszyń­
skiego. S tr . 4—5.■ -

LU D ZIE W SZKLANYCH 
DOM ACH.

Ja k  w spółczesna a r c h ite k tu ra  do­
stosow uje m ieszk an ia  do w ym a­
gań  i w skazań h ig jen y . S tr. 6.

A rtyśc i na  cenzurawanem:
A L IN A  H A LSK A .

W ybitna  a r ty s tk a  te a tró w  w arsza­
w skich  opow iada n am  o p rzeb iegu  
swej scenicznej k a r je ry . S tr. 8

wm
„PO L SK I W H IT E M A N " GRA... 

N ajlepsze w zory k lasycznego  ja z ­
zu odżyły w g rze zespołu  F ra n c i­
szka W itkow skiego. S tr, 11.

Nowy K onkurs M agazynu „A s“ ;
JA K  SPĘD ZA M  W A K A C JE ! 

Pięć n a jo ry g in a ln ie jsz y c h  zdjęć 
o trzy m a cenne n ag ro d y . S tr. 12.

m
ILU ZJO N ISTA -A M A TO R  

P O P IS U JE  S IĘ  SW Ą  SZTUKĄ 
W  SA LO N IE .

O sta tn ie  trzy  tr ic k i  z se r ji  n a j ­
bardzie j fra p u ją c y c h  sz tuk  m a g i­
cznych. S tr. 14—15.

■
NA W ODACH CZEREM OSZU. 

B arw ny film  z w ypraw y  k a ja ­
kiem przez w ody n a jp ięk n ie jsz e j 

z g ó rsk ich  rzek  Polski.
S tr . 16—17.

ROZKOSZE GOŚCINNOŚCI.
J a k  od sta ro p o lsk ie j „ ro z lew n ej“ 
gościnności p rzesz liśm y  do fo rm  
bardzie j dostosow anych  do dzi­
siejszego t ry b u  życia . S tr. 18.

m  S  ■

Z A B Y T K I M ÓW IĄ 
O PR ZESZŁO ŚC I CIESZYNA.

W zb iorach  M uzeum  cieszyńskiego 
o d najdu jem y  najw ym ow niejsze  do­
wody po lskości Zaolzia.. S tr . 19

Z tek i m uzycznej „A sa“ :
PIO SE N K A  CHORW ACKA. 

O pracow anie W łodz. P oźn iaka .
S tr. 22.

E i
Nowele. — Życie to w arzy sk ie  i  a r ­
tystyczne. --- K ąc ik  f ila te lis ty c z ­
ny. — Ł am ig łó w k i m ody m ę­
skie j. — K osm etyka. — M oda k o ­
bieca. ~ - D zia ł g o sp o d a rs tw a  do­
mowego. — H um or. —- R ozryw ki 
um ysłow e. — N a scenie. — Nowe 

książk i. — P ro g ra m  rad jow y .

F o t .  S p o r t  G e n e r a l .

Groźba wojny europejskiej, która ostatnio zawisła nad Europq, przyśpieszyła również w Atiglji 
przygotowania do obrony przeciwlotniczej, obejmując przedewszystkiem samą stolicę. Na naszem 
zdjęciu widzimy nad słynnym średniowiecznym Towerem w Londynie jeden z balonów, których 

zadaniem jest utworzenie zapory przeciw nalotowi nieprzyjaciela na miasto.
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GÓRALE ZA PRZEŁĘCZĄ
J A B Ł O N K O W S K A

  ,  sierpniu  br. Nowy Sącz gościł
j / i  )  na tradycyjnym  zjeździć gór- 
f ' /  skim  w szystkich górali K arpat 
polskich jak  długie i szerokie. W  gro­
nie ich byli goście szczególnie mili: 
górale cieszyńscy, b ra tn ia  krew  z za 
b lzy l Po raz pierwszy danem  im  było 
występować w Polsce. Pojaw ienie się 
ich na scenie w ywołało niepodobny 
do opisania entuzjazm  i wzruszenie. 
Każdemu punktow i p rogram u te j po ­
ryw ającej swem rozbaw ieniem  łanecz- 
nem grupy zaolzańskiej, towarzyszyły 
istne huragany oklasków  i oktzyków , 
niem ilknące jeszcze długo po zejściu 
ich ze sceny. Ogólną radość w ieloty­
sięcznych tłum ów  gasiła myśl o fa ­
talnych słupach granicznych i rzece, 
w  tak  bolesny sposób rozdzielającej 
k ra j i lud złączony przecież ze sobą 
silnem i więzami. I n ik t napewno nie 
spodziew ał się, że już tak  blisko była 
wówczas radosna chw ila złączenia się 
ziemi zaolzańskiej z Macierzą. Nie 
m inęły dw a miesiące, gdy w kracza­
jące w ojska nasze rzuciły ludności pol- 
sH ej potężne słowa: „W olni jeste­
ście! Złączyliśmy się i nic. już nas nie 
rozłączy!“. W  chw ili obecnej radości 
z odzyskania Śląska nad Olzą tow a­
rzyszy powszechne zainteresowanie 
jego ludem  i obyczajami. Dorzućmy

Powyżej: Jeden z czterech do dziś 
zachowanych, najbardziej typowych 
przykładów wiejskiego budownictwa 
drewnianego na olqsku Cieszyńskim: 

Kościółek w Gutach.
Na prawo: Srebrna spinka jabłon­

kowska, noszona od święta.

m  I  A. --
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kilka listków  do tego dużego 
już wieńca uwag, w spomnień 
i wrażeń, poświęconych Zaol­
ziu.

D olina Olzy od Jabłonkow a 
do Cieszyna przedstaw ia nie­
zwykle interesujący i ch a rak ­
terystyczny w idok. Długości 
około 21 km, szeroka przecięt­
nie 5 m, bokam i je j ciągną 
się przepiękne terasy, oczer­
nione sm ugą lasu. Słynny 
przesm yk jabłonkow ski o to­
czony jes t góram i stosunkow o 
niskiem i, toteż nic robi w ra­
żenia w ielkiej w y­
niosłej bram y, lecz 
łagodnej w klęsło­
ści, na  kształt sio­
dła). Dolina ! Olzy 
nie nosi p iętna 
groźnej m ajesta­
tycznej dzikości: 
praca ręki ludzkiej 
zostaw iła na niej 
wybitne ślady. —
Wszędzie, ja k  o- 
kiem rzucić, za­
możne, zagospoda­
row ane w i o s k i ,  
przepiękne kościo­
ły, szkoły i pola 
upraw ne. Słowem, 
człowiek zaludnił 
dolinę, opanow ał 
ją  i zagospodaro­
wał.

Górale cieszyńscy 
i t. zw. Jack i ja ­
błonkow skie (od

Na prawo: Jabłon­
kowski czep iec  ko­
biety zam ężnej — 
haftowany złotem.

słówka „jacy“, które bezustannie w roz­
mowie w trącają) — to odwieczna, polska 
ludność tych okolic. W  niektórych oko­

licach zachow ała się jeszcze w tradycji ludo­
wej pamięć o koczowniczych pasterzach gór­
skich —  „W ałachach“, którzy w wiekach 
dawnych, ustępując przed naporem  nawały 
m uzułm ańskiej, z głębi skalistego Bałkanu, 
grzbietam i K arpat zaw ędrowali w te strony. 
Potom kowie ich oddaw na zmieszali się z lu ­
dnością polską, przy jm ując je j ku ltu rę  i ję ­
zyk, ale jeszcze w niektórych zw yczajach, 
w form ach życia pasterskiego, ba, nawet w 
sprzętach dom owych i stro ju , zachow ały się 
do dziś w yraźne ślady wpływów odległego

Po wyże j  n a  l ewo:  „ Ż y w o t e k "  (gorsecik)  j a b ł on k ow s k i ,  h a f t o w a n y  z ł o t a  ni tkq 
n a  g r a n a t o w y m  a ks a mi c i e .  — Powyże j :  Pas  j a b ł o nk o ws k i  z e  s r e b r n y c h  

ł ań c u s z k ó w ,  n o s z o n y  p r z e z  kob ie t y .
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Bałkanu. Niedawno jeszcze życie pasterskie 
stanowiło główną podstawę bytu górali ślą­
skich. Owce swe w ypasali na polanach, wy- 
karczow anych w śród lasów, tak  zwanych 
„sałaszach“. Spędzanie owiec na wiosnę, 
w m aju z całej gminy na .salasze“ było b a r­
dzo uroczystem  świętem dla wsi, brali w nim 
udział wszyscy, począwszy od starców , aż do 
dzieci. K ulm inacyjnym  punktem  uroczystości 
było wbicie na  polanie um ajonej choinki 
i pokropienie święconą w odą pędzonych do­
koła drzew ka owiec. Potem  następow ał pier­
wszy ■ udój, raczenie się świeżą żętycą, w re­
szcie zabawy i tańce młodzieży. W  jesieni

było... Tam  nie byli ludzie nauczeni jeś jako 
teraz. Pojod se syra, ziemnioków, napił sie 
żeńtycy i szeł na cały dzień z uowcami. 
A ludzie mocniejsi, zdrowsi... chłopi byli jak  
buki“.

W  dolinach rzecznych wzdłuż drogi, ciągną 
się malownicze wioski, w których, zwłaszcza 
w górach, spotkać dziś jeszcze można trady ­
cyjne osiedla starych gazdów, k tóre oparły 
się dwom groźnym  dla ludow ej kultury  potę­
gom: zębowi czasu i naporow i wpływów m ia­
sta, które jak  woda w ciskają się niepostrze­
żenie a nieuchronnie do najzapadlejszych 
nawet zakątków. W zruszającym  kontrastem

pasterze schodzili z owcami ku niższym par- 
tjom  gór i w ypasali trzody na ozim inach 
„siedloków“ (gospodarzy rolnych)- Lecz to 
są już tylko echa przeszłości. Pasterstw o za­
nika, podcinane w swoich podstaw ach przez 
wyniszczenie h a l i odpływ ludności wiejskiej, 
porzucającej zajęcie pasterskie dla pracy 
w przem yśle śląskim . Rzadko już można 
spotkać ów arcyciekaw y typ starego bacy 
z długimi włosami, k tó ry  pykając nieodstęp­
ną fajeczkę, opowiedziałby nam  o tych daw ­
nych czasach: „Downij trąby  grały po gó­
rach... uowce się pasły... Syra było. Mlyka

T y p ow y p r z y k ł a d  z ł o t e g o  h a f t u  z e  
Ś l g sk a  C i e s z yń s k ie g o .

sztackim, oraz w Gutach i Nydku koło Cie­
szyna. Ponad koronam i stuletnich drzew gó­
ru ją  ich poczerniałe od deszczu wieże.

Strój Jacków  jabłonkow skich budzi wiel­
ki podziw, a naw et entuzjazm  znawców. 
Przekonałem  się o tem niedaw no w rozm o­
wie z jednym  w ybitnym  m alarzem . „To jest 
napraw dę piękny stró j — mówił z ożywie­
niem — szalenie ozdobny, jeden z najciekaw ­
szych w całej Polsce“. Z w rodzonej przekory 
próbow ałem  oponować: „A górale skalnego 
Podhala, a Lachy Sądeckie, których wyszy­
wane kaftany m ienią się wszelkiemi b a r­
wami tęczy“. „Jednak  trudno komuś dotrzy­
mać kroku Jackom  z Jabłonkow a — odparł.

N a  l e w o :  Ś l ą z a k  „ J a c e k "  z J a b ł o n k o w a  
w o d ś w i ę t n y m  st roju (wg.  o r yg .  akware l i ) .

— Czy wie pan jacy  oni dum ni są ze swego 
stroju? Chętnie opow iadają , że jak  inni gó­
rale zobaczą Jacka w uroczystym  stro ju , to 
czapkę zdejm ują, jakby  przed księdzem. — 
Istotnie też w yglądają okazale. S trój ich 
przypom ina nieco m undur w ęgierskiej husa- 
rji: granatow a „m entliczka“ (kurtka, ozdo­
biona jest na przedzie srebrnym  szam erun­
kiem i dw om a rzędam i dużych, artystycznie 
w ykonanych srebrnych guzów, godnych szla­
checkiego kontusza. Pod spodem kam izelka 
czarna, takim iż guzami ozdobiona, „nogawi- 
ce“ (spodnie) z siwego sukna, z obszernemi 
parzenicam i, ułożonemi z czarnego sznurka, 
łudząco przypom inającem i węgierskie „bo- 

D okońćzenie na str. ‘tl-ej.

Po ni że j :  Dwie  k or onki  z e  s ł y n n e g o  o- 
ś r o d k a  k o r o n c z a r s k i e g o  w J a b ł o n k o w i e .

odbijają  się od banalnych m urowanych, k ry ­
tych blachą domów, m ajestatyczne gazdow­
skie osiedla, zbudowane z potężnych b ier­
wion jodłowych, kryte strzelistym  gontowym 
dachem, do których wchodzi się przez sze­
rokie, przysadziste dźw ierza, z azidobnymi 
zastrzałam i w narożnikach, przypom inają­
cych nader żywo tak  dobrze znane odrzwia 
chaty podhalańskiej. Turysta, któryby na 
Zaolziu szukał starodaw nych, drew nianych 
kościółków, niewiele już ich, niestety, zn a j­
dzie. Zachowało się ich jeszcze cztery: w 01- 
brachcicach i Marklowicach w powiecie fry-
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z dwócih warstw  szkła, m iędzy którem i prze­
pływa powietrze ogrzane do tem peratury 
18 stopni Cels. W lecie powietrze jest ozię­
bione. Ściany te nie przepuszczają głosu, 
zniknęła więc plaga hałasu, właściwa nowym 
domom o „papierow ych“ ścianach. Piece i ka­
loryfery centralnego ogrzew ania również zo­
stały usunięte ze szklanych domów. Powie­
trze zostaje z w nętrza wypuszczone na ze­
w nątrz zapom ocą specjalnych ujść, pod ci­
śnieniem świeżego powietrza, ogrzanego lub 
ochłodzonego sztuejznie, oczyszczonego z ku ­
rzu i baktery j, o autom atycznie utrzym anej 
właściwej wilgotności. Ściana i w entylator na­
b ierają więc w nowoczesnym domu nowego 
znaczenia. Dzięki tej metodzie przew ietrza­
nia automatyclznego i naukowego znikną 
z wnętrz m ieszkań muchy, kom ary, mole, nie 
mówiąc o kurzu i o hałasie ulicznym. Czę­
ściowo zniknie również i lam pa u sufitu: 
św iatło będzie padało z zewnątrz, poprzez 
szklane ściany, z szeregu reflektorów, roz­
mieszczonych rów nom iernie wzdłuż ścian. 
Oświetlenie w nętrza będzie więc identyczne 
w dzień i w nocy! Meble, ustawione z myślą 
o świetle słonecznem, wieczorem będą na­
świetlone identycznie. Ma to szczególne zna­
czenie dla biur, szkół, bibljotek, gabinetów.

Inny architekt, Mallet-Stevens, wybudo­
wał całą ulicę nowoczesnych will w Paryżu, 
na ulicy, k tórej nadał swe własne imię... 
Utworzył on jedną całość, dzięki czemu zy­
skały domy na wyrazie. Bo domy nowocze­
sne, czy ich specjalny typ — domy ze szkła, 
nie mogą znajdow ać się w otoczeniu szere­
gów starych m urów  kam iennych. Oba typy 
domów — te stare i te nowe — m ają swój 
urok, lecz urok indyw idualny. W  domach 
szklanych nie można oddzielić idei wnętrza

Y zkło w naszej w yobraźni łączy się 
zawsze z pojęciem kruchości, przeźro- 

czystościi, łamliwości, wysokiej ceny i odpy­
chającego chłodu. Szklanka, szyba, akwa- 
rjum , lam pa... W naszem przekonaniu dom 
ze szkła, dom  zupełnie przeźroczysty to akwa- 
rjum , w którem  przechodzeń uważać nas bę­
dzie za ciekawe okazy... To lam pa, świecąca 
w nocy całą swą pow ierzchnią, przyciąga­
jąca uwagę przechodnia na życie w ew nętrz­
ne domu.... Raz oparliśm y się o szklaną taflę 
gabloty: pękła. Jak  tu  chodzić po szklanej 
podłodze bez uczucia niepewności za każ- 
dem stąpnięciem?...

A jednak domy ze szkła istnieją. Prze­
bojem  zdobywały sobie miejsce w śród sza­
rych murów wielkich miast. Marzył o szkla­
nych dom ach Stefan Żeromski... Domy ze 
szkła zyskały sym patje i poparcie jednostek, 
starających się odróżnić fantazję od banal­
nej nowości, futuryzm  od inowacji.

Architekt francuski Le Corbusier-Saugnier 
już od lat głosi swe hasła nowoczesnej arch i­
tektury, uznane kiedyś za w arjackie, a dziś— 
za podstawę budownictwa. To też wystarczy 
przytoczyć, że księżna de Polignac, współ- 
fundatorka „Cite de Refuge“ (domu dla bez­
domnych) Armji Zbawienia, postaw iła za 
w arunek swego zapisu powierzenie budowy 
gmachu wspomnianego architektow i, a za­
rząd przyjął jego plan budowy pałacu ze 
szkła. Ten drapacz nieba nie ma ani jednego 
okna! H erezja? Nie! Naco okna? Do oświet- 
letnia służy cała pow ierzchnia fasady, wy- 
inosząca 1.000 metrów kw adratow ych. A do 
przew ietrzania okno jest niepotrzebne, bo 
w ystarczy w entylator! W  tych w arunkach 
w yraz „okno“ stanie się kiedyś archaizm em . 
Rola ścian sta je  się natom iast wielka. Cał­
kow icie ze szkła, w sparte tylko na konstruk­
cji żelazobetonow ej, mury szklanych domów 
są przew ażnie ze szkła mlecznego (a więc 
nieprzeźroczyste!), zielonkawego, grubości 
około 15 centym etrów . Składają się one

od frontonu: tw orzą one jedną całość, wza­
jem nie się funkcyjnie uzupełniającą.

Najlepiej dokazał tego młody architekt 
francuski, P ierre Chareau, budując szklany 
dom  przy ulicy Saint-Guillaume w Paryżu, 
a zamówiony przez pewnego lekarza. Dom 
ten, posiadający własny ogródek, dzięki 
szklanej ścianie tw orzy z ogrodem jedną 
całość. Nie wiemy, gdzie kończy się wnętrze, 
a gdzie zaczyna się zieleń ogrodu. Chciało­
by się przejść... przez ścianę, dającą się zre­
sztą rozsuwać. Również liczni zwiedzający 
szklany pałacyk szklarni Saint-Gobain na 
W ystawie paryskiej w 1937 roku chcieli 
„przechodzić.“ przez ścianę. W szystko tu by­
ło ze szkła! Szklane schody uginały się przy­
jem nie pod naszymi krokam i; podłoga była 
niezwykle czysta, podobnie ściany i meble.

Meble domów szklanych ograniczone zo­
stały do minimum. Już przed kilku laty za­
słynął szklany apartam ent m istrza fryzury, 
Antoine‘a Cierplikowskiego przy ulicy Saint- 
D idier w Paryżu. B ibljoteka została tu um ie­
szczona pod szklanem i płytam i podłogi... 
Dużo pisano o szklanej trum nie, a raczej 
szklanej kozetce, ulubionem  m iejscu wypo­
czynku Antoine‘a. Dookoła hallu biegną po­
koje i galerja odgrodzona szklaną balu­
stradą...

P rosto ta  tych przeźroczystych prostopa- 
I- -d.łaśeianów daje jednocześnie poczucie luk*

Schody ze szk lą  po k ry te  są tłoczoną gum ą, susu’ przestrzeni, jasności, i w ynikającej
a drzw i naprzeciw ko  n ich  sk ła d a ją  się z m etalo- leS° radości życia.

w ej s ia tk i, w top ionej w szkło. Inż. Zygmunt F renkiel (Paryż)
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FILATELISTYCZNY
Lot do stratosfery nie odbył się... Zm art­

wiło to oczywiście w szystkich tak  licznych 
filatelistów polskich, którzy wysłali tysiące 
kopert do doliny Chochołowskiej, skąd miały 
się adać w podniebną drogę. Nie zastana 
w iajm y się nad tem, coby było, gdyby w cza­
sie wybuchu w odoru koperty te uległy znisz 
czeniu, ale rozw ażm y problem  czy n ie  można 
dzisiaj żądać od organizatorów  zw rotu kwot 
pobranych za owe specjalne kartk i i koperty.

W praw dzie i do znaczków trzeba było do­
płacić po 1,25 zł. na cele organizacji lotu, 
ale fakt, że nastąp iła  ka tastro fa  nie m oże 
nikogo upoważnić do żądania zwrotu tej 
kwoty. Inaczej ma się jednak spraw a z ko ­
pertam i i kartkam i; przecież tu taj żądano 
i pobierano wysoką opłatę na rzecz norm al­
nie wartościową, bo wykonanie pojedyńczej 
koperty nie mogło kosztować naw et grosza, a 
dopiero dzięki ew entualnem u lotowi mogły

.-u

MSMCCWCńtSUU

Najinoswsza se rja  znaczków  w ęgiersk ich , wydania 
z ó kazji 300-lecia założen ia  u n iw ersy te tu  w De- 
hreczynie. — W idok gm achu  un iw ersy teck iego  
w XV! I ! i  XX w, o raz  podobizny zasłużonych 

.profesorów  uczeln i zdobią znaczki.

Urządzasz się utypdnk,
Odlatujesz sobie poprostu i nie 
troszczysz się o dalszy los nowe­
go obywatela tego świata. Wten­
czas rozpoczyna się moje zada­
nie. Od samego poczqtku wzmac­
niam wrażliwe ciałko i delikatną 
skórę dziecięcia.
Wszyscy — bez względu na płeć 
i wiek — znajdują we mnie wier­
nego towarzysza, gotowego każ­
dej chwili do dodania skórze no­
wej siły. A siła ta -  to EUCERYT, 
środek wzmacniający id ea ln ie  
skórę. Jemu zawdzięczam swą 
popularność.

C«na od zl I  
0,40 do 2,60 11

PEBECO 
Spółka Akcyina 

w Poznaniu

się owe przesyłki pocztowe stać bardzo na­
wet cenne. Przed kilku tygodniam i powątpie- - 
waliśmy jednak, czy faktycznie dojdzie do 
skutku przewóz kopert samym stratostatem , 
bo uczeni nie mogą w tak ważnej chwili po­
święcić ani sekundy czasu na „zabaw ki fila­
telistyczne".

Przew idyw ania nasze sprawdziły się nie­
stety w sposób nieoczekiwany, tak, że dzisiaj 
każdy mógłby zażądać zwrotu opłaty za ko­
perty wobec tego, że lot nie doszedł do skut­
ku. Tłumaczenie się ze strony tych, którzy 
je sprzedali, że od obowiązku rekom pensaty 
zwalnia ich ,,vis ma'ior“, za który  może być 
poczytywane spalenie się powłoki, — nie jest 
dostatecznym argum entem . Jeśli bowiem 
ktoś za jakiś przedm iot pobiera 50-krotną 
jego wartość i zobowiązuje się do wyko­
nania pewnego dzieła, a tego dzieła nie do­
prow adza do skutku, wówczas nie może 
w żaden sposób usprawiedliw ić się nieszczę­
śliwym zbiegiem okoliczności.

Przypuszczamy, że niejedna osoba zwróci 
się do nas o poradę co począć obecnie —

bo przecież — owe listy i kartki nabywano 
masami — ale zgóry już kierujem y wszyst­
kich raczej do dobrych doradców prawnych.

W łaściwie L. O. P. P. powinna sama zw ró­
cić poszkodowanym pobrane kwoty, ale

FILATELISTA używa tylko katalogu 
Froedego 1939, podającego ceny na znacz­
ki netto rynkowe. Bezpłatnie 10 dodat­
ków mies. na rok z nowościami i zmia­
nami cen. Cały świat zt. 8.— +  zł. 2.— 
porto. Europa zł. 4.51) +  1.80 porto; 
Niemcy z Anstrją zł. 1.75 +  25 g. porto; 
Znaczki Lotnicze zł. 1.75 + 25 gr. porto.

Skład Główny: BIURO FILAT. T. GRYŻEWSKI.
Królewska 35 m. 5, WARSZAWA 1, czynne od godz. 
14.30 do 19~tej. — P. IC. O. nr. 22101. — Cenniki 

znaczków -■ na żądanie. 230

technicznie jest to niewykonalne, bo nie­
wiadomo, czy przesłać je  tym, do których 
były adresowane listy, czy też tym, którzy 
je wysłali. Tak czj- owak i filatelistycznie 
impreza ta zakończyła się fiaskiem.

W . H .

UtUOG

PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE

Mienie pomierzone P K O  jest pemne, bez­
pieczne i każdej chmili do dyspozycji młaściciela 
książeczki oszczędnościomej.

KAŻDY u r z ą d  p o c z t o w y  j e s t  z b i o r n i c ą PKO
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A lina  H a lłk a  „po cyw ilnem u
Fot. D orys —  W are iaw a

N a  p r a w o :  . . . i  w  r o l i  M a ł g o r z a t y  w  „ F a u ś c i e " .

\  ośród w spaniałej konstelacji utaleato- 
f j  wanyoh artystek  ' w arszaw skiej sceny 
• (Iraimałyczinej, Alina H alska, naJeżąca 
do zespołów T eatrów  Polskiego i Małego, 
zajm uje specjalne i zasługujące na w yróż­
nienie stanowisko.

O bdarzona piękmemi w arunkam i zewinętrz- 
uemi, głębokim, m etalicznym  i miłym gło­

sem, artystka ta  posiada w  wysokiej mie­
rze wielki kunszt mówienia wiersza, a  n a ­
sycając swe kreacje  głębią serdecznego u- 
czucia i obdarzając p ięknym  gestem, jest 
jedną  z nielicznych aktorek , k tó re  bezbłęd­
nie w cielają się w  postaci heroin d ram atycz­
nych i odda ją  całe piękno stylu i poezji k la­
sycznej i rom antycznej literatu ry .

Od zaran ia  swej karje ry  p. H alska zdoby­
ła sobie w ybitne stanow isko w zakresie ról 
poetyckich, odrazu zw racając uwagę swym 
debiutem  na scenie T eatru  Rozmaitości W ro ­
li M arjanny w „Skąpcu“, jako  partnerka 
Ludw ika Solskiego, a  następnie całą serją 
ró l w  T eatrze im. Bogusławskiego, pośród 
k tórych  Goplana (w tragedji Słowackiego 
„B alladyna“) była skończenie pięknem  i peł- 
nem  niewysłowionego czaru uosobieniem le­
gendarnej Nimfy, królow ej Gopła i o tacza­
jących go tajem niczych buru  w .-.

W  ciągu swego dwuletniego pobytu  w Ło­
dzi w teatrze pod dyrekcją  Bolesława Gor­
czyńskiego i K azim ierza W roczyńskiego, 
H alska zyskuje stanow isko naczelne w za­

kresie  rep ertu aru  dram atycznego, specjalnie

upam iętniając się w rolach: Szimeny w Cy­
dzie, Lilly W enedy, w „Świerszczu za kom i 
nem1“ , „D ybuku“, „Śpiewa ku w łasnej n ie­
doli“, a jednocześnie zapoznając te a tr  z ,ńo- 
weini możliw ościam i sw oich uzdolnień, tw o­
rząc wiele in teresujących kreacy j w rom an­
tycznej i współczesnej kom edji. Nic też dzi­
wnego, że w roku  1926 znakom ity reżyser 
i  a k to r polski, ówczesny dy rek to r T eatru 
Narodowego, K azimierz Kam iński, w ybiera
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ją  pośród wielu innych m łodych talentów  
na odtw orzenie roli M ałgorzaty w ,,Fauście“ 
Goethego. Rola ta ja k  też M iranda w szeks- 
pirow skiej „Burzy“ stanow iły w ielkie zdo­
bycze w karjerze  artystycznej Halslkiej, 
a p ra sa  'zaliczyła ją  wówczas w poczet n a j­
bardziej czujnych i subtelnych in terpretato- 
rek  poetyckiego repertuaru .

Po  sukcesach w T eatrze Narodowym , se-. 
zon 1926—il927 spędza H alska we Lwowie 
w k ró tk im  czasie sta jąc  się ulubienicą pu­
bliczności i a tra k c ją  -widowisk. Przypom nieć 
tu należy je j role w „Radości kochan ia“, 
Amelję w  „M azepie“, R oksanę w „Cyranie 
de B ergerac“ i wreszcie Helenkę w ^Szczę­
ściu F ra n ia “, g raną z w ielkim sukcasem 
w czasie gościny lw ow skiej Jaracza.

Po roku  pobytu we Lwowie zw iązana 
w ęzłam i rodzinnem i z W arszaw ą • H alska 
pow raca na scenę stołeczną i od roku  1927 
jest już nieprzerw anie jedną  z jej p iękn iej­
szych i cenniejszych artystek. Tworzy tu ta j 
kolejno na scenie Teatrów  Narodowego, 
Polskiego, Nowego, A rtystów  i Małego licz­
ne ro le w zakresie rep ertu aru  d ram atycz­
nego, z k tórych  w yróżnić trzeba przede- 
w szystkiem  D jannę w „Fantazyni“ na  sce­
n ie  T eatru  Narodowego. Dobrze pam iętam y 
tę pełną dum y i godności m łodą Djannę, 
gotow ą poświęcić swe szczęście i sw ą miłość 
dla dobra ludu polskiego; słynna tyrada 
D jam iy i rozm owa je j z Fantazym  —■ O ster­
w ą n a  tle  cudow nie skom ponow anej przez 
D rabika dekoracji, oddającej całą ta jem ni­
czość i cały czar kresowego p arku  — należy 
do piękniejszych przeżyć artystycznych, 
gra również z wielkiem odczuciem Gry- 
zeldę w „B atorym “, Carową w „R aspu­
tin ie“, Lollię Paulinę w  „K aliguli“. Jedno­
cześnie coraz bardzie j rozw ija sw oją um ie­
ję tność i oryginalny styl odtw órczy kom edji, 
celując zwłaszcza w rezonerskich lub cha­
rak terystycznych postaciach współczesnej li­
te ra tu ry  angielskiej, k tó re j ch a rak te r i styl 
zdaje się przenikać z n iezrów naną in tu icją 
aktor,ską i w ysoką inteligencją.

O statnie la ta  k a rje ry  scenicznej p. Hal- 
skiej przedstaw iają  ją  jako  artystkę  zupeł­
nie dojrzałą , o wielkich i szerokich m ożli­
w ościach w różnym  zakresie ró l i reper­
tuaru . Po doskonałej k reacji w „Spraw ach 
rodzinnych“ przez dłuższy czas nie widzie­
liśmy artystk i na scenie. W  ub. sezonie zaan­
gażował artystkę  dyr. Szyfman, pow ierzając 
je j trudną rolę Niki N apoleonidów w jubileu- 
szowem przedstaw ieniu „Nocy listopadowej"; 
z k tórej to roli p. H alska wywiązała się do­
skonale.

O pracy w T eatrze Polskim  i realizacji 
„Nocy listopadow ej“ opow iada nam . czaru ­
jąca a rty stka  w swym pięknym  apartam en­
cie, urządzonym  z niezwykłym  sm akiem 
i ozdobionym  licznemi kom pozycjam i ma- 
larskiem i W incentego D rabika, n iezapo­
m nianego i niezastąpionego scenografa, 
a zm arłego męża artystk i.

„P raca  pod kierow nictw em  tak  znakom i­
tego i tak  twórczego reżysera, jak  A leksan­
der W ęgierko —■ mówi p. H alska — dała 
wszystkim  nam , biorącym  udział w  ,,Nocy 
listopadow ej“ m aksim um  zadow olenia a rty ­
stycznego. W ogóle atm osfera artystyczna, pa1 
nu jąca w T eatrze Polskim , możność w spół­
pracy z tej m iary reżyseram i, cjo W ęgierko, 
Ziembiński i W ierciński, stw arza najlepsze 
w arunki dla rozw oju ak tora . Jestem  też 
szczęśliwa, że należę do zespołu tych tea­
trów  i pracuję pod kierownictw em  tak  zna­
kom itych przedstaw icieli sztuki teatralnej 
w Polsce“. A. W.
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W ydarzenie, które opisuje, nie jest zmy- 
ilone. Stanow i ono m ały wycinek historji 
A m eryk i — nie decydujący wprawdzie o 
je j losach, ale charakteryzujący stosunki 
panujące -w latach pięćdziesiątych w „No­
wym Swiecie“.

ysiąc akrów  żyznych pól i lasów, po­
łożonych blisko rzeki Haive — nad 
brzegami A tlantyku — stanowiło pięk­

ni! posiadłość, k tó re j ozdobą byl dw upiętro­
wy pałacyk. Posiadłość ta  należała kiedyś do 
Stefana Latour, k tó ry  otrzym ał od króla 
francuskiego przyw ilej na te ziemie. Im ię La­
to n ia  w yryte było  na  kam iennym  stole, na­
przeciw przedsionka pałacowego.

W śród okolicznych m ieszkańców  posia­
dłość, zw ana później Hufeisen-Bucht, cie­
szyła się jak  najgorszą  opinją. Bano się wy­
mieniać głośno nazwę tej przepięknej fa r­
my, k tóra nie posiadała nic z tajem niczych 
uroczysk, gdzie p łoną błędne ognie.

Tysiące fantastycznych opow iadań nadały 
Zatoce Podkowy pewien rodzaj p rzejm ują­
cej grozą sławy. Osadnicy tam tejsi, będący 
szczątkami w ielkiej grupy wychodźców ho­
lenderskich i niemieckich, zmieszanych 
z ludnością francuską oraz anglo-saksońską 
pierwszych kolonistów  — skłonni byli do 
zabobonów, przesądów  i nowoczesnej czar­
nej magji. Oni to, w iem i tradycjom  przod­
ków, w kostjum ach mieszczuchów z Bredy, 
dostarczając miłych wzorów współczesnemu 
pisarzowi W ashingtonow i Irw ihg — stwo­
rzyli tło, na którem  rozegrały się później 
dw a d ram aty .

Van Putten, H olender z Amsterdamu, d ru ­
gi zkolei właściciel Hufeisen-Bucht, objął 
w posiadanie m ajątek  w r. 1801.

Pierwszą czynnością nowego dziedzica, 
pełnego dumy, iż s ta ł się niepodzielnym  
władcą rozległych dóbr, było przem ianow a­
nie Hufeisen-Bucht n a  Zamek Van Putten. 
Często w idywano H olendra, jak  paradow ał 
w tow arzystw ie córek i żony pełen urzędo­
wej powagi- Ludzie z Shelbourn‘a i Lun- 
nenburga na długo zachow ali w  pam ięci ol­
brzym ie poły, błyszczące guziki surduta 
i  nieskończoną ilość fajek, k tó rą  w ypalał 
Van Putten.

Mieszkańcy Starego Świata, którzy zalu­
dniali w ow ym  czasie Amerykę, przywozili 
ze sobą przesądy, feudalne, zwyczaje, gorzki 
purytanizm , zbrodnicze am bicje, ukochane 
szczątki swych europejskich mieszkań, od­
świętne s tro je  i nowych bogów, a także n ie­
naw iść do sam ych siebie. B alast ten odgro­
dził ich od siebie i nie pozw alał zżyć się 
z nową ojczyzną. W  takim  nastro ju  najeźdź­
cy dziwaczeli. Oryginałam i zasiana była Ame­
ryka. Do nich zaliczał się także Van Putten, 
za k tórym  podczas jego przechadzek, chło­
pak nosił piwo w rzeźbionym  norym berskim  
dzbanie.

Któregoś dnia, k iedy słońce już zaszło 
i zbliżał się szybki zm ierzch, czerwone bły­
ski zapalające się wokół za pagórkam i i roz­
lewające fosforyczne echa po niebie — w y­
rw ały z zadum y Van Putteta , w patrzonego 
w dal ze stoków  wzgórza.

Zrazu przesądny H olender pom yślał o cza­
rach i p rzeraz ił się. Szybkim krokiem  udał 
się do dom u i tu  z praw dziw ą ulgą przeko­
nał się, że czerw one refleksy pochodziły od 
ogni, rozpalonych przez Indjan . Van Putten 
poczuł się nięsw ojo, ale w iedziony instyn­
ktem zrobił rzecz, k tó ra  zjednała  mu sym- 
pa tje  tubylców ; sam  rozpalił również ol-
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brzym i stos przed swoim domem. Uznanie 
dzikich objawiło się szalonym i okrzykam i.

Drugiego dnia po tern zajściu delegacja 
Indjan  złożyła wizytę Van Puttenowi. Przy­
wódca dzikich i H olender zam ieniali długie 
ukłony i przewlekłe mowy, nie rozum iejąc 
się oczywiście naw zajem . Ten drobny napo- 
zór szczegół k ry ł w sobie jąd ro  późniejszej 
tragedji. 1

Dzicy, którzy zaw arli w tym czasie pokój 
z Anglją, zakopując uroczyście tom ahawek, 
trzym ani tw ardem  i bezwzględnem prawem 
w ryzach, byli usposobieni racze j dobrotli­
wie. W ódz ich podczas przem owy prosił 
Van Puttenf;. by ten uszanow ał popioły 
przodków  jego plem ienia. Skryw ała je  zie­
mia w cieniu rozłożystych drzew, znajdu ją­
cych się w granicach posiadłości Holendra. 
Indjanin  tłum aczył, że jego naród co pe­
wien czas przybywa na wybrzeże „W ielkiej 
Wody"', aby zwiedzić cm entarzyska na zie­
lonych przylądkach i by paleniem  ognisk 
uczcić cienie zm arłych wojowników. Dzikus 
dodał na zakończenie w form ie ostrzeżenia, 
że profanację zmyć mogłaby tylko krew. 
W ódz wskazywał palcem  święte drzewa, Var. 
Putten kiw ał głową, mówił o starym  Am­
sterdam ie i zgoła nie w iedział o co chodzi.

Indjanie odeszli i  dni poczęły biec m ono­
tonnie i cicho. W  parę tygodni później statek 
H olendra kursujący po rzece — zabrał świe­
ży ładunek. Między rów no pociętymi pnia- 
mi znajdow ały się także święte drzewa In ­
d jan  Na drugi dzień Van Putten po po­

wrocie do domu zastał plantacje swe znisz­
czone. Żona i córki nie żyły. Zam ordowano 
je. Tylko dom zbudow any przez Francuzów  
ocalał. Stał w śród odwiecznych drzew, jak  
zapom niana św iątynia, w której nie było 
już bogów.

Van Putten  popełnił sam obójstwo. Powie­
sił się u serca wielkiego dzwonu, zw isające­
go w sali pałacowej. Mieszkańcy okolicz­
nych folwarków  tak  byli zajściem  przeraże­
ni, że n ik t nie zajął się zwłokami dziedzica 
z Hufesein-Bucht. Szkielet Van P u ttena d łu ­
go m iotał się w dzwonie na butw iejącej li-' 
nie.

Indjanie na la ta  całe stali się panam i 
swych cm entarzysk. Łososie, pstrągi, daniele, 
niedźwiedzie i  lisy mnożyły się swobodnie 
w rzekach i lasach posiadłości. Nikt nie 
śm iał na nie polować. Dom zrabow ali w ja ­
kiś czas kontrabandziści am erykańscy, k tó ­
rym przew odził n iejaki kapitan  Peters. Oni 
też opanow ali zatokę, okry tą  przed okiem  
ludzkiem zieloną gęstwiną prastarych drzew. 
Pałac L atoura stal się bazą operacyjną cie­
mnych indywiduów.

Trzecim zkolei prawym właścicielem Za­
toki Podkow y i pałacu stał się w parę lat 
po opisanem  zdarzeniu — Don Alfonso de 
Vigueyra.

Opinja, jaką  cieszyła się posiadłość, tra ­
giczna przygoda Van Puttena, zakończona 
śm iercią Wszystkich członków tej rodziny, 
wreszcie niebezpieczeństwo napaści Ind jan  
i sąsiedztwo bandytów, w ładających zatoką, 
spowodowały, że fak t kupna m ajątku  przez 
Don Alfonsa uznano wkoło za szaleństwo. 
Nie było człowieka, k tóryby chciał m ieć coś 
wspólnego z nowym właścicielem. Obawiano 
się, że cień śmierci padnie znowu na ten 
dom i jego. sąsiadów.

Don Alfonso de Vigueyra byl to człowiek
0 białej cerze i jasnych włosach. Śmiała 
twarz i niebieskie oczy wyrażały otw arty, 
praw y charakter. Doń Alfonso posiadał 
znajom ość kilku języków, a fak t ten oraz 
przym ioty jego charakteru  leżały, zdaje się, 
w ścisłym związku z w ażnem stanowiskiem , 
k tóre zajm ow ał w śród tych śm iałych k o r­
sarzy z czasów Napoleona, którzy  pod osło­
ną skał Kuby i F ilipin — stali się na złość 
Amerykanom — panam i Zatoki M eksykań­
skiej i sąsiednich wód.

Po ukończeniu wojny, były korsarz
1 żołnierz w w ielkiej spraw ie o  niepodle­
głość Meksyku — ożenił się z córką duńskie­
go konsula —  Johanną Siiwern, słynącą ze 
swej niezwykłej urody. Uroda ta stała się 
w krótce powodem nieporozum ień między ofi­
ceram i poruw iańskim i, walczącymi ze sobą
0 władzę i względy pięknej kobiety. Dom 

de Vigueyra był terenem  licznych i n a ta r­
czywych wizyt aw anturników . To zdecydo­
wało, że Don Alfonso sprzedał swą posiadłość 
w Tam pico i udał się do Stanów Zjedno­
czonych. Dopiero jednak w Nowej Szkocji 
nadzieje znalezienia odpow iedniej posiadło­
ści uwieńczone zostały pom yślnym  rezul­
tatem . Przypadek nastręczył m łodej parze 
możność kupna opisanego już m ajątku La­
toura.

Losy Van P u ttena nie były zdolne zmie­
nić postanow ienia de Vigueyra. K ryjówki 
przem ytników  znajdujące się wedle ta jem ni­
czych wieści w załomlach skalnych, w cieniu 
jodeł i cedrów am erykańskich rozśmieszały 
odważnego korsarza  i były raczej zachętą 
do kupna, niż powodem do zaniechania 
transakcji. W kilka dni po przyjeździe :— 

de Vigueyra nabył Zatokę Podkow y na 
własność. Nie u ląk ł się on upiorów  ani roz­
bójników, a tem m niej dzikich, których ję ­
zyk i zwyczaje znał dobrze.

Grzeczna powaga i u jm ujący wdzięk, z a ­
lety umysłu, wreszcie odwaga Don Alfonsa, 
że ośmielił się zamieszkać w osławionym do­
mu — natchnęły nieufnością sąsiadów. Po­
czciwi dzierżawcy i drw ale z okolic n ie  znali 
dotąd nikogo, iktoby przypom inał nowego 
parna z Zatoki Podkowy. H iszpańskie du- 
blony, k tóre rzucał wkoło Don Alfonso ho j­
ną ręką, przekonyw ały, że nie potrzebuje 
on żadnej pomocy i niepokoiły wszystkich. 
Skąd de Vigueyra wziął tyle pienię­
dzy? — pytano. Biali ludzie z p u nk tu  przy- 

, hraiii w- stosunku do mieszkańców dom u 
w Zatoce postaw ę nieufną i wyczekującą.

W  przeciwieństwie do białych kolonistów, 
szczepy indyjskie na wiele mil wkoło zacho­
w ały najw yższy szacunek dla „Ojca z Zielo­
nej Zatoki“ — jak  go nazyw ano. S tatek jego 
szybko i bezpiecznie żeglował po zdradliw ej 
rzece. Przepow iedzieć niepogodę i kierunek 
w iatrów , u jąć  sobie Ind jan  — ba — stać się 
ich przyjacielem  i panem, w ystarczać sobie
1 nie potrzebow ać niczyjej rady , ,ani pom o­
cy — były to rzeczy, k tóre zabobonnym  są­
siadom  Don Alfonsa kazały przypuszczać, że 
pom agają mu złe moce. Kiedy w ielki dzwon, 
świadek śm ierci Van P u ttena  — odzywał się, 
gotowi byli wierzyć, że mowy władca Zatoki 
Podkow y zwołuje swych sprzymierzeńców 
z niewidzialnego świata.

Nie lubiano Don Alfonsa, lękano się go 
i szanowano.

Pod op ieką pary murzynów rosło dwoje 
dzieci de Vigueyra. Ramom, p iękny chłopak, 
ruchliw y jak  żywe srebro  i siostra jego Te­
resa. Służący Katon, n iski, m uskularny człe-
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czyna, noszący skórzany kaftan , wielki nóż 
u pasa i m osiężne koła w uszach, oraz żona 
jego, W enus, brzydka, stara  i pom arszczona, 
spełniając rolę najbliższej służby Don Al­
fonsa — upew niali kolonistów, że ich nowy 
sąsiad jest człowiekiem niesamowitym. — 
W krótce m aw iano powszechnie:

— Czarnoksiężnik z Zatoki Podkowy...
Jedyną ciem ną chm urą na spokojnym  ho­

ryzoncie Zatoki Podkowy byli przem ytnicy, 
którym i dowodził kap itan  Peters. Człowiek 
tein był synem irlandzkiego przestępcy, ze­
słanego do Botany Bay, a praw dziw e jego 
nazwisko brzm iało Daniel Doyle. Doyle roz­
począł młodość jako ap likan t sądowy w No­
wym Jorku. Szybko jednak  odezwały się 
w nim  złe instynkty . Po dokonaniu jakichś 
podejrzanych m alw ersacyj uciekł z m iasta. 
Podczas tułaczego życia poznał i zgrom adził 
wokół siebie rozbitków  życiowych. W  ten 
sposób pow stała banda przem ytników, gra­
sująca na w odach A tlantyku u wybrzeży No­
wej Szkocji. Peters albo Doyl został szefem 
tej grom ady. P lądrow ał granice K anady 
i przyzw yczaił się do schronienia, jakie d a ­
wała podczas w ypraw  Zatoka Podkowy. Nie 
m yślał też ze swej kryjów ki rezygnować 
łatwo.

Don Alfonso orjentow ał się, że sann nie 
pozbędzie się nigdy niemiłego i niebezpiecz­
nego sąsiedztw a. W spólnie więc z Ind jamami 
postanow ił raz na zawsze sprawę zakończyć. 
K tóregoś wieczoru zbliżających się na czół­
nach ku brzegom Zatoki — przem ytników  — 
pow itał głos myśliwskiego rożka. W,, chw ilę 
polem  wybrzeże zaroiło się uzbrojonym i tu ­
bylcam i, a deszcz pocisków posypał się na 
łodzie. Przem ytnicy gw ałtow nie rzucili się 
do ucieczki, zdając sobie sprawę, że traclą 
swe kryjów ki na zawsze.

Od dn ia  a tak u  i gw ałtow nej obrony wy­
brzeża — przem ytnicy zniknęli nazawsze, 
pozostaw iając w spokoju  dom  i posiadłość 
de Vigueyra. Tylko Peters w racał czasam i, 
aby polow aniem  na cudzych terenach i k ra ­
dzieżą drzew a m anifestować obecność i pa­
m ięć o „krzyw dzie“, jak a  go spotkała.

Tymczasem w gospodarstw ie Don Alfonsa 
zaszły zmiany, k tóre  zmusiły kolonistę do 
pow iększenia swej służby. K aton i W enus 
nie w ystarczali już. Pierwsze próby pozy­
skania kogoś z okolicy spełzły na niczem. 
M ieszkańcy raz źle usposobieni do właści­
ciela Zatoki Podkowy, nie chcieli tak  łatwo 
zm ienić o nim zdania. W reszcie po usilnych 
naleganiach udało się zw abić do Zatoki so- 
w item  w ynagrodzeniem  — syna jakiegoś żoł­
nierza angielskiego. Chłopiec ten niem rawy, 
nie rozgarnięty, robiący  w rażenie półidjoty, 
był jedynym  śm iałkiem , jak i odw ażył się słu­
żyć w domu „Czarownika z Zatoki Pod­
kowy“.

W iliam, takie było imię chłopca, k ilka­
krotnie usiłow ał zbiec statkiem  przybyw a­
jącym  do Zatoki. Żaden jednak z kapitanów  
nie odważył się zabrać go i naraz ić  się n a  
gniew Don Alfonsa. Kiedy próby ucieczki 
statkiem  okazały się darem nem i — W iliam 
przebył rzekę w pław  i znikł przez nikogo 
nie zauważony. W  piętnaście dni potem  po- 
w rócił do Zatoki w  tow arzystw ie urzędników  
sprawiedliwości i trzydziestu żołnierzy.

— Aresztujem y pana — pow iedział przy­
wódca oddziału, zbliżając się do de Vigueyra.

— To on zabił człowieka! —- krzyczał 
W iliam.

W szystko to było tak nagłe i niespodzie­
wane, a przytem  pozbawione wszelkich pod­
staw  i sensu, że domownicy i służba onie­
mieli. Dopiero w p arę  dni powody areszto- 
w ania słały  się jasne. Oto w przeddzień 
ucieczki W iliam a przybył do dom u Don Al­
fonsa w ędrowny sprzedaw ca świeeideł z p ro ­
śbą o przenocow anie go. Gościnny właściciel 
farm y z prosto tą  ofiarow ał przybyszowi po­
siłek i przy tu łek . Sprzedawcę po kolacji za­
prow adzono do małego pokoiku w bocznem 
skrzydle domu. Faktem  jesl, że od tego cza­

su n ik t z domowników, ani okolicznych m ie­
szkańców więcej go nie wódzia!.

Jednocześnie tego samego wieczoru przy­
był do pałacu jeden z oficerów  statku sto­
jącego w Zatoce. Oficer i de Vigueyra, po 
w ieczerzy przenieśli się do wielkiej sali, gdzie 
przy kominie, paląc i pijąc — rozm awiali 
do północy. W iliam  siedział skulony u stóp 
kom ina — dorzucając polana do ognia 
i d rzem iąc n a  .zmiany.

W  zeznaniach swych chłopak tw ierdził, że 
słyszał, jak  mężczyźni opow iadali o jakichś 
krw aw ych w ydarzeniach. W szystko to prze­
raziło  chłopca. Sen, w który  zapadł — pełen 
był straszności.

— Kiedy się obudziłem — zeznaw ał W i­
liam  przed sędzią — była 3-cia nad  ranem . 
W  kom inie jeszcze nie wygasło, a płonące 
żagw ie rzucały mdłe św iatło na salę i sk ra ­
w ek ko ry ta rza  widoczny przez uchylone 
drzw i. Nagle posłyszałem  szm ery i w ko ry ­
tarzu  u jrzałem  przem ykające postacie — 
niosące trupa  handlarza. W ydało mi się, że 
jednym  z ludzi niosących ciało był Don Al­
fonso. Kiedy drzw i wejściowe zam knęły się, 
usłyszałem  jeszcze zgrzyt śniegu n a  dworze, 
i głuchy odgłos oddalających się sań...

W iliam  pozostał na siwem m iejscu, bojąc 
się ruszyć. Przyszedł do siebie dopiero  w te­
dy, gdy Don Alfonso trąc ił go w ram ię, za­
lecając dorzucić drzew a do ognia i sprow a­
dzić oficera z jego  sypialni.

— Cóż się stało z handlarzem ? — zapytał 
gość przy śniadaniu. — Czy nie zam arzł 
w nocy? A może okazał się tylko zwykłym 
złodziejem ?

— O djechał bardzo wcześnie — odpow ie­
dział gospodarz.

Poczem  obaj zabrawszy broń, wyszli z do­
mu na polowanie.

W iliam wyszedł również i na w łasną rękę 
zaczął szukać potw ierdzenia przywidzeń. — 
Przed dom em  znalazł ślady sań. Ślady te za­
prow adziły go aż nad  brzeg rzeki. Odcisk 
ciała na śniegu i otw ór w yrąbany w lodzie 
upew niły W iliam a w m niem aniu, że tym 
w łaśnie otw orem  wrzucono do wody ciało.

W  parę  godzin po uw ięzieniu — de Vi­
gueyra p rzy  pom ocy syna, k tó ry  obezw ład­
nił strażn ika — zbiegł i-u k ry ł się na  swych 
terenach, korzystając z po-mocy Indjan .

P rzestrach  W iliam a — udało się w krótce 
uzasadnić. Oto w nocy de Vigueyra wraz 
z m arynarzem  ze statku  w ynosił z domu 
zwój fu ter. Zwój ten m ógł ostatecznie przy ­
pom inać kształty  człowieka. F u tra  m iały być 
dostaw ione n a  sta tek  wcześnie i tem  też dała  
się wytłum aczyć ostrożność, z jak ą  je wyno­
szono, by nie pobudzić domowników.

W reszcie otw ór w lodzie — był przeręblą, 
przygotow aną do połow u ryb — którego 
mieli d la  Don Alfonsa dokonać Indjanie. 
Chłopak, odnajdu jący  te wszystkie ślady i 
podniecony sennemi w idziadłam i, błądził po 
lesie, nie wiedząc, co robić. W tedy to spot­
kał Petersa, którem u opow iedział zajście 
i k tóry  zm usił W iljam a do przedstaw ienia 
spraw y władzom  bezpieczeństwa.

Jedynym  ciem nym  punktem  w całej sp ra­
wie pozostał przez dłuższy czas handlarz, 
k tóry  znikł, jak  kam ień w wodę. W reszcie 
jednak  i tę  zagadkę wyjaśniono. Indjanie, 
odnaleźli w lesie trupa  nieszczęśliwca, k tó ­
ry, ukradłszy srebrny  dzban w domu Don 
Alfonsa — uciekł wcześnie rano. W  lesie 
spotkał go Peters — złupił i zam ordował.

Kiedy Ramon dow iedział się o odkryciu, 
udał się we w skazane miejsce. Podczas gdy 
zajęty był kopaniem  mogiły —  ujrza ł kłęby 
dymu w stronie, gdzie sta ł pałac. Ramon" 
dobiegł do pożaru, by zobaczyć już tylko 
olbrzymie płom ienie traw iące dom, m artw e­
go Don Alfonsa —- podziuraw ionego kulam i, 
kom panów  Petersa i bandytów , którzy syci 
zemsty, uciekali Z atoką w łodziach, uwożąc 
m atkę i siostrę Ramona.

Dla młodego mężczyzny, jak im  był wów­
czas Ramon, było to przeżycie w strząsa ją­
ce. Sprzedał on wszystko, co dało się spie­

niężyć, odstąp ił przyw ilej na ziem ię nowym 
nabyw com  i przem ierzywszy ca łą  prawie 
Amerykę, osiadł gdzieś na  krańcach Stanów 
Zjednoczonych.

* * *
Latem  — 1850 roku w drodze do Saint 

Louis — zatrzym ałem  się w stolicy stanu 
Texas, w Galwestone. Dziwne to m iasto za­
m ieszkiwali dziw niejsi jeszcze ludzie. Po­
dróż m oją i upór zwiedzenia Texasu — na­
zywano szaleństwem . Nie brałem  przestróg 
pow ażnie i udaw ałem  się wgłąb tego kraju , 
k tó ry  zaraz na  w stępie zrobił na m nie jak  
najgorsze w rażenie i zaspokoił żądzę 
przygód.

W  Galwestone stanąłem  w oberży „Tre- 
m ont“. B rudne i n iestarannie  zabudow ane 
m iasteczko, pełne było podobnych zajaz­
dów. Co drugi dom  — to szynk, hotel lub 
trak tje rn ia . Ludzie, którzy  je odwiedzali — 
tytułow ali się generałam i lub  sędziami. — 
W  rzeczywistości ludzie ci byli niczem. Ty­
tu ły  nie oznaczały nic —  poza pewnem przy­
znaniem  się do niew yraźnego zawodu.

Kiedy usiadłem  za stołem  w oberży, aby 
posilić się po podróży, przy olbrzym im  ko­
m inie w kącie sali, piło grog kilku  ludzi. Nie 
zw racając na  n ich uwagi, zamówiłem p o tra ­
wy i w pisałem  swe nazw isko do księgi przy­
jezdnych. Chłopak, k tóry  zabrał książkę bez 
najm niejszej żenady, podał je  biesiadnikom.

— K apitan Johnson — przeczytał kłoś 
głośno.

—-  Ciekaw jestem  — pow iedział wysoki 
d ryblas w im itacji jakiegoś m unduru  — kto 
to może być i czy m a pieniądze?

'-— Ma wygląd niew innej gołębicy — do­
rzucił trzeci.

—• Johnson  — zauw ażył ociężale grubas, 
palący fajkę — to ktoś ze Starego Świata...

Ludzie, rozpraw iający  tak  bezcerem onjal- 
nie głośno — w mej obecności — wzbudzili 
n iejasne uczucie — że liczy się mnie na do­
lary. Je ś li w ich m niem aniu będę przedstS- 
w iał w artość, ograb ią  mnie — pomyślałem.

Nagle przypom niałem  sobie, że piękny 
m ój wierzchowiec, na  k tórym  odbywałem 
podróż po Texasie, sitoi bez opieki w stajni. 
W stałem  więc czem prędzej i udałem  się na 
podwórze. Jakież było m oje zdumienie, gdy 
ujrzałem , że jak iś obcy człowiek, o odraża­
jącym  wyglądzie, siodła najspokojniej me­
go konia.

—■ Co robisz? — krzyknąłem . — To mój 
koń!

— No więc co z tego? — odpalił niezna­
jom y.

Gniew w ezbrał we mnie tak  gwałtownie, 
że rzuciłem  się na bezczelnego bandytę, wa­
ląc na praw o i lewo pejczem. Dopiero je­
dnak  pistolet przekonał obcego. P rzestał sio­
dłać konia.

— Pan wie kim jestem ? Nazywam się sę­
dzia Peters i zapew niam  pana, że odpowie 
nii pan za sw oje zuchw alstw o — powiedział 
oprysteek i pykając fajkę oddalił się najspo­
kojniej.

— Dobrze pan zrobił — odezwał się na­
gle za m ną głos. —  Pański ubiór zwrócił u- 
wagę tych bandytów . Teraz m a pan chwilę 
czasu do ucieczki. Niech się pan  pospie­
szy — już nasi generałowie urządzą na pa­
na polow anie! Tu życie ludzkie nie przed­
staw ia żadnej w artości.

Mój in form ator był metysem. Czułem, że 
mówi szczerze — więc, nie zw lekając, do­
kończyłem  siodłać konia i za wskazówkam i 
m etysa ruszyłem  najbliższą drogą do Jose 
M orella — H iszpana, dla którego wiozłem 
listy z Nowego O rleanu.

W  ten sposób rozpoczęła się m oja pierw ­
sza i jedyna przygoda, jaką przeżyłem w Te­
xasie. Los zetknął m nie zaraz na początku 
z człowiekiem, który , kierow anj' przeznacze­
niem, podążał w ślad  za m na, nie przeczu­
w ając, że idzie ku w łasnej zgubie.

W  jak iś czas po opuszczeniu gospody, 
znalazłem  się na dalekich przedm ieściach 

D okończenie na str. 20-jti.
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Na tom tte musiały zrodzić się u wielu, 
doceniających wartości klasycznego wzoru, 
pragnienia usłyszenia nareszcie takiego ze­
społu polskiego, któryby grę swą oparł na 
współczynnikach, budującycli form ę każdej 
produkcji jazzowej Anglo-sasów. Nie ulega 
najm niejszej kwestji, że wiele z naszych ze­
społów tanecznych znalazło się już na d ro ­
dze, w iodącej do tego upragnionego celu. Jak  
dotąd jednak udało się go w pełni osiągnąć

Na lewo: Polski „k ró l jazzu “ 
W itkow ski.

F ranciszek

instrum entalistów . P ark iet aż drżał od ry t­
micznych uderzeń nóg tłum nie tańczących 
par, które z zachwytem łowiły czarowne 
dźwięki tang i foxtrottow. Melodysta i jego 
„hot-boys‘ byli na ustach wszyskich, hawią- 
cych wówczas na naszej Riwierze. A jednak...

Czekałem na chwilę, gdy zapowiedziano 
walca angielskiego. Tem peram ent i b łyskot­
liwa technika, objaw iające się w szalońej 
rytm ice foxtrottow, ustąpiły m iejsca roz­
lewnej frazie, opartej na stonowanem 
brzm ieniu instrum entów , których śpiew ło 
jednoczył to dzielił drugi dyrygent zespołu 
i jego solista, młodzieniec o zawsze uśm iech­
niętej, rum ianej tw arzy i blond włosach. 
Był nim  Franciszek W itkowski. Już wów­
czas — a trzeba pam iętać, że to początki 
jego karjery  — W itkowski po trafił nadać 
grze prowadzonego przez siebie zespołu ce­
chy swej indywidualności. O bjawiała się 
ona postawieniem  na plan pierwszy w opra­
cowaniu każdego utw oru strony czysto m u­
zycznej, przy równoczesnem «pomniejszeniu 
roli sam ej techniki gry, jej nadm iernej wir- 
tuozerji i krzykliwości.

Mijały lata, w których talent W itkow skie­
go do jrzał do podjęcia decydującej próby 
stworzenia własnego zespołu, stawiającego 
in terpretację kompozycyj tanecznych na 
wyżynie prawdziwego muzycznego artyzmu.

iejednokrotnic już podnoszono roię, 
*  / I ł  jaką radjo  odgryw ało i odgrywa w 

V  zbliżeniu naszem  do kultury  Zachodu. 
Ktoś, kto może sobie pozwolić na dobry od­
biornik, zawdzięcza rad ju  wiele wspaniałych 
wrażeń, rodzących się pod wpływem w yjąt­
kowych audycyj muzycznych i literackich, 
oraz prelekcyj na  tem aty artystyczne. Szcze­
gólnie dla m iłośników  muzyki rad jo  posiada 
niepospolite znaczenie, jeśli się'zw aży, że co­
raz rzadziej nadarza  się w naszym  kra ju  
okazja do bezpośredniego odbierania wrażeń 
z napraw dę wysokowartościowych produkcyj 
muzycznych. *

I w zakresie m uzyki tanecznej rad jo  oka­
zało się, poza m ałoelastycznym  gramofonem, 
jedynym  łącznikiem  naszym z ośrodkami, 
w których przyszła na św iat i potem  rozw i­
nęła się okazale najbardziej istotna form a 
jazzu. Audycje taneczne, nadaw ane przez 
k raje  anglo-saskie, lub te, k tóre te audycje 
transm itu ją , stały się wzorem dla tego rodza­
ju produkcyj w całym  świecie. U nas nie­
stety niem al wszystkie zespoły pozostawały 
pod wpływem stylu w iedeńskiego i niem iec­
kiego, okresam i tylko usiłując niezdarnie 
imitować ducha am erykańskiego i angielskie­
go jazzu, a  częściej w padając w przesadę 
stylu murzyńskiego „ho t“.

i  feikyi

tylko jednej polskiej 
orkiestrze, k tórej tw ór­
cą i kierownikiem  jest 
w yjątkowo utalento­
wany muzyk, F ranci­
szek W itkowski.

Pam iętam  taki m o­
ment, gdy przed k il­
ku laty  bawiąc w Gdy­
ni, znalazłem się na 
jednym  z tamtejszych 
dancingów. Popisywał 
się tam  wówczas sław ­
ny Melodysta na czele 
zespołu, złożonego z 
wybitnych jazzowych

Próba ta w pełni się powiodła. Dziś orkie­
stra  W itkowskiego osiągnęła poziom najlep­
szych anglo-saskich zespołów i jako  taka 
stanowi u nas w yjątek. Tem też łum aczy się 
fakt, że jest wszędzie w k ra ju  zapraszana. 
Ogólną sensację wzbudził niedawno temu 
występ zespołu W itkowskiego na reprezen­
tacyjnym  balu Związku bawełnianego w Gdy­
ni, na k tóry  polski „król jazzu“ poleciał ze 
swą orkiestrą specjalnie na ten cel w yna­
jętym  sam olotem. W krótce W itkowski wy­
ruszy na podbój zagranicy... Tam „polski 
W hitem an“ napew no nie przyniesie nam 
wstydu. J .  L .
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»K ąpiel p o ra n n a “ — Fot. Jerzy Łuczyński: Warszawo. »Lipcow a id y lla“  — Fot. mgr. Zofja Żurowska. Lwów.

W  ub. sobotę m inąt ostateczny term in nad­
syłania zdjęć na K onkurs w akacyjny, k tó ry  
tem sam em został już zam knięty. Obecnie 
R edakcja Magazynu „As" zamieszczać jesz­
cze będzie te w szystkie zdjęcia, k tóre  na 
to zasługują ze względu na swe w alory  kom ­

pozycyjne i techniczne, jak  to zresztą zapo­
w iedziane było w w arunkach  K onkursu, po- 
czem przystąpi do rozdzielenia pięciu cen­
nych nagród. Zaznaczyć raz jeszcze wypada, 
że tylko ci uczesttnicy K onkursu, k tó rzy  wy­
kazali się pośw iadczeniem  prenum eraty  —

przynajm nie j kw arta lnej — Magazynu „As“, 
będą mogli uczestniczyć w rozdziale nagród. 
Zdjęcia nie p rzy jęte  do K onkursu  w akacyj­
nego, bo n ie  odpow iadające jego warunkom, 
zostaną zw rócone au torom  po nadesłaniu 
znaczka pocztowego.

- -

»Na w ypraw ie ryb ack iej“ — Fot. Włodzimierz Strzelbicki. „U w aga! w od a  Jest zim n a“ «— Fot. Zbigniew Ciećkiewicz.
Grudziqdz. Ostrów Wlkp.

I2*AS S P I N A C Z K A
ZdSącic z Konkursu wakacrJ»*®0' 
Fot. Int. Jan ScbSppl. Jaworzno.
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w Scdto
Na zakończenie serji sz tu k  magicznych, 

zam ieszczonej częściowo w poprzednich n u ­
merach Magazynu „As“, podajem y dziś trzy  
jeszcze tricki wraz z objaśnieniami d'Ia tych  
w szystkich , k tórzy  pragną wzbogacić swój 
repertuar rozryw kow y i popisywać się nim  
w gronie znajom ych.

Red.

V.
ZŁAMANA ZAPAŁKA.

Do w ykonania tej sztuki bierzem y w ięk­
szą chustkę do nosa, ale koniecznie taką, 
k tóra posiada odpowiednio szeroki obrąbek. 
Jeszcze przed przystąpieniem  do publicz­
nych produkcyj nacinam y w obrąbku m ałą 
dziurkę, przez k tó rą  wsuwamy do jego w nę­
trza kilka zapałek. Im więcej ich włożymy, 
tern częściej możemy trick powtórzyć. Te­
raz zaczynam y przedstaw ienie, prosząc ko­
goś z widzów, by połam ał na kilka nawet 
części swoją zapałkę ( m usi ona być zupet- 
nie podobna do tych. które, w sunęliśm y do 
obrąbka chustki) i następnie włożył je j czę­
ści do trzym anej przez nas chustki.

Teraz zkolei sięgamy jedną ręką  do w nę­
trza złożonej chustki, podczas gdy drugą 
trzym am y chustkę zwiniętą i tem  sam em  za­
słaniającą przed oczami widzów nasze m a­
nipulacje. Polegają one na zręcznem wy­
dobyciu z obrąbka jednej z naszych zapałek, 
k tórą następnie wyciągamy z chustki i po­
kazujem y publiczności, chow ając połam aną 
zapałkę w zam kniętej dłoni, lub, jeśli oko­
liczności pozwolą, do k tórejś z kieszeń m a­
rynarki czy kamizelki.

N a  l e w o :  P o d ­
c z a s  g d y  r o z ­
d z i e r a m y  p r z e d -  
n iq s t r o n i c ę  g a ­
ze t y,  d r u g a ,  z a  ' 
n ig  u k r y t a  z r ę ­
c z n i e  s k ł a d a m y

N a  l ew o:  N a  końcu  ro zwi ja my  
n i e p o d a r t a  s t ronicę ,  ukr ywaj gc  
z r ę c zn i e  w m a r y n a r c e  resztki  d r u ­

giej ,  k tórg  podar l i śmy.Si
POCIĘTA GAZETA

' M N  / h
-

Napewno widzieliście już 
nieraz ten trick na  jakiejś 
scence w w ykonaniu zawo­
dowego iluzjonisty. Można 
go dem onstrow ać tylko w 
pewnem oddaleniu od w i­
dzów. Należy jednak  pod­
czas produkcyj dużo m ó­
wić — najlepiej opow iadać 
jakieś zabawne historje, aby 
odwrócić uwagę publiczno­
ści od naSzych czynności. 
Zasada tricku jest bardzo 
prosta — tak  prosta, że n ik t 
na nią nie wpadnie.

Do w ykonania tej sztuki

N a  lewo.- . . .by 
w  k o ń c u  w s z y s t ­
ko  r a z e m  zmi gć  
w j e d n g  k u l ę .

potrzeba tylko dwóch stronic gazety w ięk­
szego form atu. Bez żadnych wstępnych przy ­
gotowań przystępujem y do pokazu, trzym a­
jąc przed sobą obie stronice, przyczem  jed­
nak  musim y to tak  robić, aby publiczność 
w idziała tylko jedną  z nich. Teraz zaczyna­
my rozdzierać kaw ałek po kaw ałku widocz­
nej stronicy, a rów nocześnie d rugą składam y 
w m iarę konieczności, ciągle ukryw ając ją  
przed publicznością. W reszcie dochodzim y 
do mom entu, gdy pierwsza stron ica poćw iar­
tow ana jest na kaw ałki w ielkości pocztówki, 
a druga złożona do tych sam ych rozm iarów. 
W ówczas robim y z ćw iartek  pierwszej i zło­
żonej drugiej stronicy jedną w spólną kulę, 
k tó re j połow a zaw iera te ćw iartki, a  połowa 
złożoną stronicę.

O dw racam y teraz kulę do publiczności po­
łową, w której ugnietliśm y całą stronicę i za­
czynam y ją  powoli rozwijać. Musimy tylko 
bardzo  uw>ażać, aby podczas tego nie rozle­
ciała się d ruga połow a ku li z ćw iartkam i po­
targanej stronicy. W m iarę rozw ijania ga­
zety zasłaniam y nią ćw iartki, k tó re  zręcznie 
ukryw am y pod m arynarką  (jak na ilu stra ­
cji). Aby trick  zupełnie się powiódł, musimy

i 4 -AS



Na lewo: 
Dzielimy ga ­
zetę na dwie 
p o ł o w y . . .

N a p raw o: 
.k tó r e  ra­

z e m  z wi ja my  
w rulon.

P o n i ż e j  n a  
l e wo:  Rulon 
dz ie l imy  d o  
2 /3  d ł u g oś c i  
n a  2 części

P o w y z e i  n a  
p r a w o :  ...a 
z tych każ-  
d q  p r z e p o ł a  

w i a my

i
N a  l ewo:  Po­
t em w y c i a  
g a m y  g ó r n a  
ć w i a  r t k ę 
z  w n ę t r z  a  

rulonu.. .

p raw o:

ie j (najlepie)
o m o c

go porządnie przećwiczyć przed lustrem . W y­
kryje nam  ono wszystkie błędy, które popeł­
niam y i spełni rolę krytycznego widza.

VII. 

SŁYNNY TRICK Z DRZEWKIEM MANGO.
Zapewne niejeden z czytających te słowa 

m iał już okazję do podziwiania słynnych 
sztuczek fakirów , polegających na podno­
szeniu się w górę, hez widocznej pomocy 
z czyjejkolwiek strony, liny swobodnie le ­
żącej na ziemi, lub też na nagłym wzroście 
drzewa mango, które w oczach kiełkując, 
rośnie jak  na drożdżach. O ile o pierwszej 
sztuczce istnieją różne zdania, to druga daw ­
no już została zbadana i nie zaw iera w so­
bie nic tajemniczego.

Trick z drzewem mango odbywa się w ten 
sposób, że prżed fakirem , siedzącym na 
swoim dywaniku na środku ulicy, stoi m ała 
doniczka z ziemią, do k tó re j w kłada on 
ziarnko. Następnie polewa ziemię wodą z 
kamiennego garnka, w achluje doniczkę po­
łam i swego ubrania i nakryw a ją  na krótką 
chwilę. Odsłoniwszy potem  doniczkę poka­
zuje widzom m ałą roślinkę, k tó ra  z niej wy­
rosła. Znowu na chwilę płaszcz fak ira  za­
kryw a doniczkę, by po kilku sekundach ją 
odsłonić i wówczas widz przekonuje' się, że 
roślina wzrosła o kilka centym etrów. Te m a­
nipulacje odbyw ają się parokrotnie i tak 
długo, dopóki z rośliny nie wyrośnie okaza­
łe drzewko.

Postarajm y się zimitować tę fakirską 
sztuczkę sposobem „domowym“. Do tego 
celu służyć nam  będzie gazeta o kilku s tro ­
nicach w dużym formacie. Dzielimy ją  na 
dwie połowy, k tóre składam y i następnie 
zwijamy w rulon. Zkolei ten rulon przepo- 
ławiam y wzdłuż do 2/3 jego długości na dwie 
części, a potem  każdą z nich znowu na dwie 
części. Jak  to widzimy na obok zamieszczo- 
nem  zdjęciu, uzyskujem y w ten sposób coś 
w rodzaju dużego kw iatu, o potarganym  kie­
lichu. Teraz do górnej warstwy zwisających 
strzępów gazety przym ocowujem y długą czar­
ną nitkę, wsadzamy podstawę rulonu do do­
niczki napełnionej ziem ią i przystępujem y 
do w ykonania sztuczki. -

Aby produkcji nadać jak  najw ięcej cech 
podobieństwa do klasycznych wzorów h in­
duskich, wdziewamy odpowiedni stró j na sie­
bie, zawieszamy jako  tło czarną kotarę i 
przyciem niam y nieco światło. W ym awiając 
różne bzdurne słowa jako rzekome zaklęcia', 
podciągamy z pomocą czarnej nitki, niewi­
docznej na tle kotary, w ewnętrzne zwoje 
rulonu gazety, przez co im itujem y „nadprzy­
rodzony“ wzrost drzewa mango. Rulon bo­
wiem, rozw ijając się ku górze, tw orzy jak- 
gdyby w ysm ukłą łodygę rośliny, z k tórej 
zw isają po bokach jako  liście strzępy ga­
zety. I ten trick  wymaga um iejętnego zasu­
gerowania widowni, że to, co się dzieje, nie 
jest fałszerstwem, lecz praw dą.

SCOtt.

Od lewej: Oto trzy momenty „cudownego" wzrostu drzewka mango, zrobionego z papieru.
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W t i ziki Czeremosz P ^nący  przez piąkny zakątek naszegro k ra ju  — 

7 ,  Hueulszezvaie jest bezwątpienia najładniejszą górską rzeką Polski. 
Kzeka biorąca swój początek w sztucznych jeziorach — zfwanyeh klau- 

zami (Łostuń i Saybene), nie spływ a jak  inne spokojnym biegiem, lecz 
przewala się pj» kamienne p rog i i wodospady. Niemniej Czeremosz 
stanowi główną drogę kom unikacyjną Huculszczyzny d tędy odbyiwa sie 
transport olbrzymich ilości drzewa, k tóre powiązane w tratw y, spła­
wiane jest przez hueułów-flisaków, zwanych „Kenmanyczami“. P row a­
dzenie „darąby" jest ciężką i niebezpiecaną pracą. N ieraz zdarza się, że 
cały spław rozbija;się na kam ieniach lub spiętrza w „zahatach“, a ker-

oczy i natężoną uwagę. Nieraz jedno uderzenie wiosła ra tu je  od wywrotki 
lub rozbicia kajaka, to też wycieczka ta  dostępna jes t jedynie dla w praw ­
nych kajakotwców. _

Czeremosz w swym początku, n a  wysokości B urkutu i Szybenego jest 
jeszcze stosunkowo dość spokojny. W m iarę w zrostu spadku staje sie 
jednak coraz niebezpieczniejszy, a fale raz po raz przew alają sie . przez 
burty. W okolicy Dżembroni przełam uje sie przez pasmo Kostrzycy 
i tu ta j rzeka zamienia sie w kłębowisko wirów i  piany, hucząc wściekle 
wśród skalnych progów. Przejechanie tego odcinka nastręcza ty le emocji, 
że miło jest potem rozbić namiot, (wysuszyć przemoczone rzeczy i opalać

NA A C H

P owyże j  O b i a d  p o d  n a m i o t e m .

1  =  Przez cały dzień w wodzie.

2  =  Rozmowa z hucułem.

3  =  Na „hamowance" w Kraśniku.

4 =  Co przynosi ostatni „As"?

P o n i ż e j :  O p o w i a d a n i e  „ k e r m a n y c z a " .

im
r *

- >  —

•: ■ •• ••

m a n y cze ledwie uchodzą z życiem. Mimo to zawód kerm anycza jest 
u hucułów poważany, zuchwała bowiem walka z żywiołem odpowiada 
ich dzikiej naturae.

Dla kajakowca ten szlak wodny, dzięki dużemu spadkol«vi rzeki, jest 
najciekawszą i najładniejszą wycieczką kajakową, k tó ra sowicie w yna­
gradza trudy transportu k a jak a  i  70-cio kilometrowej jazdy konikami 
z Worochty.

Niebezpieczeństwa i niespodzianki bezustanku czyhają na śmiałka, 
który dostawszy się raz na b y stry  n u r t  .rzeki, rzucany bez przenwy na 
wystające głazy nie może myśleć o wyszukiwaniu (wśród kam ieni przej­
ścia dla swej ltd®, lecz m usi decydować sie szybko, mieć ciągle otwarte

I 6 A S

sie na  Słońcu. Miejsce zaś na  obozowisko jes t wymarzone. Rzeka poniżej 
m iejsca zwanego „Mały Huk“ zam knięta .„hamowanką“, tworzy jeziorko, 
w którem  woda czysta jak  kryształ, pozwala godzinam i przyglądać sie 
zwinnym rybom przew ijającym  sie miedzy kam ieniam i. Z przepustu 
spada z hukiem wodospad, k tó ry  bezskutecznie u siłu ją  przeskoczyć sre­
brzyste p strąg i i głowacice. W yskakują one z białej kipieli nieraz na 
wysokość m etra, aby dostać sie Iw górą do jeziorka.

Okolica zamieszkała jest przez lud  z n a tu ry  bardzo gościnny i  odnoszący 
sie do turystów  nadzwyczaj serdecznie. Stoki górskie pokryte są m nó­
stwem jagód, a małe hucułki przynoszą koszyki pełne malin i grzybów.

K r y s t y n a  I ł in l ik ie w w z .
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ażnym  bczw alpieiüa czynnikiem w u- 
:ihulaniu się stosunków  tow arzyskich 
jniędzy ludźm i kultu rah iym i jest go­

ścinność. Chwalona przez ludzi, lubiących 
towarzystwo, pożądana przez tych wszyst­
kich, którzy  nie posiadają w łasnego domu 
i skazani są na ,,kibicow anie“ szczęściu ro ­
dzinnem u w  domu przyjaciół, gościnność 
nieraz sta je  się  podw aliną trw ałej p rz y ja ź ­
ni, a b rak  je j pow oduje nieporozum ienia, 
„kw asy“ tow arzyskie i oziębienie się sto­
sunków.

W szyscy znamy staropolskie przysłow ie: 
„gość w dom. Bóg w dom “, wszyscy też bez 
w yjątku chw alim y się przed cudzoziem ca­
mi naszą gościnnością, uw ażając ją  za jed ­
ną z głównych cech narodow ych i oznakę 
naszej wyższości tow arzyskiej wobec innych 
narodów . Ale przyjrzyjm y się zbliska tem u 
pięknem u zresztą objawowi, jakim  jest go­
ścinność, a zauw ażym y, że 'poetyzując tę 
cechę, jesteśm y nieco nieściśli. Bo na ja- 
kichże podstawach psychologicznych i tech­
nicznych życia wytw orzyła Się ta słyn­
na u nas gościnność? Nie narazim y się na 
określenie ludzi, nie rozum iejących prze­
szłości, gdy powiemy, że daw na gościn­
ność oparta  była przedcwszystkiem  na... 
egoizmie I Tak, na egoizmie, ubranym  
w piękne i zresztą d la  otoczenia miłe fo r­
my. Bo pomyślm y sobie tylko, jakie życie 
prow adził szlachcic w iejski (a taki w łaśnie 
był na jbardzie j gościnny) .w swoim m ają t­
ku? Sąsiedztw'a dalekie, drogi trudne do 
przebycia, lasy pełne zw ierza n ieraz groź-

...gość n a  w si by ł n ieocen ionym  kom panem ...

nego lub, często, opryszków czyhających 
na przejeżdżających, to  w szystko razem  
wzięte u trudn ia ło  mu k on tak t z ludźm i, 
skazywało na m onotonję, jaką  dzisiaj tru ­
dno sobie w yobrazić i czyniło każdego czło­
wieka zajeżdżającego do dw oru cennym 
„nabytkiem “. Przybysz taki, zwłaszcza jeśli 
posiadał swadę i... fantazję, zaopatryw ał 
dom w wiadomości o  całym  świecie, znosił 
nietylko plotki z okolicy, ale też w iadom o­
ści praktyczne, potrzebne w gospodarstw ie, 
inform ow ał o zdarzeniach politycznych, był 
jednem  słowem nieocenionym  kom panem , 
tern więcej, że rozpraszał ową nudę, niezno­
śnie unoszącą się nad  domem ziem iańskim . 
Nic więc dziwnego, że gościa takiego n ieraz 
trzym ano siłą w domu, że nietylko chow a­
no mu ubranie po szafach, ale odkręcano 
koła od kolasy czy karety, aby nie mógł 
się ruszyć z miejsca. Nierzadkie były wy­
padki, że przesadna gościnność była pow o­
dem poważnych zajść, gdyż gość, jakko l­
wiek ujęty  dobrem  przyjęciem , chciał wkoń- 
cu w yruszyć w dalszą drogę, a to właśnie 
było nie na rękę gospodarzowi. W ynikały 
z tego naw et po jedynki i tak nieraz, koń­
czyły się rozkosze gościnności. Podobne 
pow ody kierow ały  ludźmi,, zatrzym ującym i 
w swym domu będących dzisiaj na  w ym ar­
ciu rezydentów', którzy, jak  Polska szeroka 
i długa, byli ozdobą ozy też ra n ą  każdego 
zam ożniejszego dworu. Zapewne, że i wzglę­
dy dobrego serca, życzliwości i solidarności 
rodzinnej pow odow ały naszymi przodkam i.

G ościnność u zg ad n ia  się dziś śc iśle  z... ka len­
darzem !

lOZKOSZE
trzym ającym i w swym domu ludzi na ła ­
skaw ym  chlebie, ale w w iększej bodaj mie­
rze działo się to również ze względów p rak ­
tycznych. Rezydentem tak im  m ożna było 
się wyręczyć, mógł on od biedy dojrzeć na 
folw arku, mógł zająć się gospodarstw em . 
Jak  dalece dom  staropolski obfitow ał w  go­
ści, dowodzi fakt, że m atka wielkiego n a ­
szego uczonego Tadeusza Czackiego, z do­
m u Dębińska, przez całe nieom al swe ży­
cie w staw ała o niezw ykle wczesnej godzi­
nie, i do późnej nocy zam ęczona była da­
w aniem  rozporządzeń i dopatryw aniem  do­
mu, gdyż cały pałac w Porycku, zawsze, od 
św itu do wieczora, zapełniony był gośćmi, 
zjeżdżającym i do państw a Czackich hurm ą 
t zostając na długie nieraz tygodnie. Trze- 
Jra przytem  pam iętać o tern, że u trzym anie 
nic nieom al nie kosztowało, życie było ta ­
nie, a jad ła  i trunku  zawsze dosyć było na 
wsi, aby utrzym ać naw et licznych gości. 
Gość w daw nym  świecie był żyjącą, jeżdżą­
cą gazetą, był tygodnikiem  film owym 
PAT‘a czy Param ounCu, udźw iękow ionym  
w m iarę gadatliw ości i pomysłowości, i speł­
niał te w szystkie funkcje społeczne, jak ie  
dzisiaj w ykonuje film, rad jo  czy gazeta.

Nie starajm y się jednak sprow adzić go­
ścinności do je j najgorszych stron : p raw ­
dziwa, szczera, bezinteresow na gościnność, 
polegająca na w spólnych z gościem upodo­
baniach, chęci wym iany myśli, poglądów, 
na inteligentnej potrzebie miłego tow arzy­
stwa jest i dziś szlachetną i napraw dę do­
datn ią  cechą. Ale o ileż trudniej o realiza­
cję tych upodobań tow arzyskichl O ileż 
trudn ie j móc zaprosić kogo i kiedy się chce 
i m óc ich odpow iednio przyjąć! Na m arg i­
nesie pojęcia gościnności w arto  wspomnieć
0 oryginalnym  zwyczaju panującym  u H i­
szpanów, a sięgającym  zapewne czasów, 
kiedy k ra j ten był niezm iernie bogaty, a zło­
to sprow adzane z Ameryki Południow ej po­
zwalało bogatym  grandom  i hidalgom  za­
spakajać każdą zachciankę. Gdy oto jest się 
gościem w zamożnym dom u hiszpańskim
1 pochw aliło się ten  lub ów przedm iot, zda­
rza się często, że następnego dn ia  gospo­
darz przesyła chwalony przedm iot, jako  
prezent. Gdy mimo w ym aw iania się od tak 
cennego upom inku, ofiarodaw ca obstaje 
przy jego przyjęciu, gość nolens volens ak ­
ceptuje dar i... popełnia olbrzym i faux pas! 
„A ntidotum “ na gościnny gest ofiarodaw cy

jest bowiem zwyczaj odsyłania prezentu na­
stępnego dnia i w tedy obie strony  są n a j­
zupełniej zadow olone! T ak więc zależnie od 
w arunków  życiowych zm ieniało się też obli­
cze gościnności: gdy w przeszłości była ona 
koniecznością, dziś s ta ła  się luksusem  ludzi 
zam ożniejszych. Inne oczywiście trzeba więc 
stosow ać do niej k ry te rja , inne pojęcia.

Największym dzisiejszym  w rogiem  gościn­
ności jest, hezw ątpienia, b rak  czasu. Zaab­
sorbow anie czynnościam i zawodowemi, wiel 
kie odległości w mieście, wkońcu koniecz 
ność liozeniia się z po rą  dnia, u trudniają 
ten m iły ,,sp o r t“ tow arzyski. Ale i na to są 
sposoby: au to  i telefon znów zbliżają lu­
dzi, talk, że przy dobrej Organizacji życia 
można i te  trudności pokonać. W yrobił się 
jednak  inny „kodeks“ gościnnościowy; gdy 
daw niej gość zawsze był mile widziany, 
dziś trzeba o Swej wizycie uprzedzić go­
spodarzy n a  pew ien czas naprzód  lub  po­
czekać na urządzane przez nich przyjęcie 
w określone dni czyli t. zw. „jour-fixes“. 
Ü nas w Polsce przyjęcia odbyw ają się, po 
w iększej części, jeszcze w daw nych ramach: 
obiad lub kolacja, herbatka  popołudniowa, 
Taut i na tern koniec. Nie doszliśm y do te­
go sprecyzow ania tych przyjęć jak  to się 
stało w Anglji, gdzie życie tow arzyskie roz­
winęło się, na tle w ielkiego dobrobytu do 
niezm iernie skom plikow anego kodeksu to­
warzyskiego, w którym  obcy, nie znający 
zwyczajów, czuje się jak  w lesie. Bo gdy 
pomyślimy, że Anglik rozróżnia przyjęcia 
w rodzaju  lunch, te a -party , eocktaił-parly.

Gość przychodzący  w niew łaśc iw ej chw ili!

tea for two, dinner, poza „norm alnym “ rau­
tem  i five-o'clockiem, to  zrozum iem y, Iż  na­
gięcie się do tych konw enansów  nie jest 
rzeczą tak łatw ą, skoro i tualcta pana 
i pani musi być odpow iednio dostosow a­
na.

Zmienione oblicze gościnności wymagało­
by ujęcia zasad właściwego udzielania jej 
i korzystan ia  z niej, w kilku  zasadniczych 
punktach . Zdaje się, że każdy zgodzi się na 
następujące:

1. Chcąc być miłym gościem nie należy 
zbyt często korzystać z gościnności znajo­
mych.

3. Należy wyczuć w łaściwą chw ilę na od­
wiedzanie znajom ych, co, zresztą jest kwe- 
stją  psychologiczną i wym aga pew nej by­
strości w obserw acji1

3. K orzystając z gościnności trzeba się 
też odpow iednio odwzajem niać.

4. Idąc na przyjęcie m usim y się nastroić 
do tow arzystw a, jak ie  tam  zastaniem y. Nie­
m a nic gorszego, jak  być przekonanym , że 
znajdziem y się „w m ałem  kółku“ a zasta­
jem y naraz liczne grono znajom ych.

Nie wyczerpiem y tego tem atu, ale chcie­
liśm y tylko naszkicować pewne jego stro­
ny i zwrócić uwagę na zmiany, k tóre  zaszły 
w tej dziedzinie. P raktyczne zastosowanie 
tych i wielu innych nasuw ających się jesz­
cze uwag i obserw acyj, zależy oczywiście 
od indyw idualnej zdolności człowieka, tak, 
aby był „the righ t m an on the right place“.

JGM.



,  . .  jęte w kam ienne obram ow anie źró- 
f  / , /  delko cieszyńskie Trzech Braci, zwane 

IS L ' „studnią b rack ą“, to najstarszy  ślad 
powstania tego m iasta, które w chw ili obec­
nej zajm uje najżyw iej opinję polską, jako 
stolica Śląska zaolzańskiego.

Napis, umieszczony przy tern źródle, 
głosi: „Roku 810 w iaropodobne założenie
miasta Cieszyna, przez trzech synów Le­
szka UL, króla polskiego. T rzej bracia, 
książęta Bolko, Leszko i Cieszko, zeszli się 
po długiej wędrówce przy tem  źródle i cie­
sząc się, zbudow ali na pam iątkę miasto, 
które miano Cieszyn otrzym ało“.

Mroczne są dzieje początków miasta. Mi­
mo to w r. 1810 obchodzono uroczyście ty ­
siąclecie jego założenia. Obecny Cieszyn po­
wstał praw dopodobnie znacznie później. Sta- H erb C ieszyna.

wiamy najpierw  zabytki sztuki kościelnej. 
Zw racają wśród nich uwagę późnogotyckie 
obrazy ołtarzow e z Puńoowa, Jasienicy, O- 
grodzonej, dalej późnogotyckie statuetki 
z drzewa, rzeźby barokowe, organy w stylu 
rokoko, zabytkowe ornaty  itd.

Sala następna zaw iera barw ne stroje ludo­
we. Śląskie czepce, złotolite, dawne płaszcze 
cieszyńskie, ozdoby srebrne, cieszyńskie pa­
sy, „boczki“, łańcuchy, guziki, żywotki cie­
szyńskie, gorsety jabłonkowskie, białe hafty  
cieszyńskie oraz malowane skrzynie, p rzy­
pom inające skrzynie krakow skie. °
. Przechodzim y do sali z biegnącym górą 

fryzem m alowanym  z motywów na skrzy­
niach. Tu widzimy sprzęty domowe, przę- 
śliczki, pługi, instrum enty muzyczne, okazy 
ceram iki śląskiej z połowy XVII1 w., dzba-

ZABYTKI MtiWIA 0  PRZESZŁOŚCI CIESZYNA

P lafon  w sa li rzym sk ie j.

ry Cieszyn był waroW nem grodziskiem , k tó ­
re istniało juz na parę  w ieków  przed za ło ­
żeniem dzisiejszego miasta.

O kasztelanji cieszyńskiej odnajdujem y 
wzmiankę w dokum encie papieża H adrjana 
IV z r. 1155. W  m iejscu, gdzie dzisiaj stoi 
miasto Cieszyn, szum iały wówczas odwiecz­
ne bory, wśród k tórych  wznosił się ku nie­
bu z góry zam kow ej dym ofiar, składanych 
na cześć pogańskich bóstw...

Z pod K rakow a przybyli Benedyktyni 
z Tyńca, sprow adzeni przez księcia K azim ie­
rza Opolskiego i zagospodarow ali urodzajne 
ziemie po obu brzegach Olzy. W  r. 1290 po 
śmierci księcia W ładysław a Opolskiego, Cie­
szyn staje się oddzielnem księstw em  pod pa­
now aniem  księcia Kazimierza. O dtąd pozo­
staje przy P iastach  aż do r. 102Ö, gdy ze 
śm iercią Fryderyka W ilhelm a wygasł ród 
Piastów  cieszyńskich. Jeszcze do r. 1658 
spraw ow ała rządy Elżbieta L ukrecja Pia- 
stówna, a odtąd zm ienną losów koleją księ­
stwo cieszyńskie przechodziło z rąk  do rąk, 
aż pozostało przy H absburgach, by częścio­
wo w r. 1919 wrócić w skład ziem Rzeczy­
pospolitej i doczekać się obecnie złączenia 
z zachodnim  brzegiem Olzy.

Chcąc zagłębić się w dzieje Cieszyna, nie 
wystarczy przejść obok góry zam kow ej i. po­
dum ać przy wieży piastow skiej, będącej p o ­
zostałością dawnego zamku, ze szczytu k tó­
rej rozciąga się n iezapom niany w idok na 
Zaolzie. T rzeba wejść do Muzeum M iejskie­
go, którego zbiory przem aw iają żywem 
św iadectwem  polskości tych ziem.

Pierwsze muzeum założył w Cieszynie oko­
ło r. 1802 Leopold Szersznik. Zbiory skoni- 
pletow yw ali różni działacze, jak  ks. Ignacy 
Świeży, ks. J. Londzin. Obecnie dyrektorem  
jego jest znakom ity  h isto ryk  Franciszek 
Popiołek, m rówczą swą pracą  doprow adza- 

. jący urządzenie sal muzeum do poziom u no­
woczesnych wymagań.

Przechodząc ko lejno  sale muzeum, podzi-

Rokokowy zegar z o rk iestrą  aniołków .

Poniżej: M oneta z podobizną E lżbiety L ukrecji, 
o s ta tn ie j księżnej z rodu P iastów  śląsk ich .

Sala  ze zb ioram i b ib ljo tecznyini.

nek z cynową pokryw ą z r. 1563 oraz liczne 
rzeźby ludowe.

Inny nastró j posiada sala następna. Styl 
biederm ajerow ski, stare komody, rokokowy 
zegar z orkiestrą ąniołków i kilka innych ze­
garów kurantow ych. Cofamy się w prze­
szłość, przechodząc obok zbiorów  przedhi­
storycznych i rzym skich. U naoczniają one 
położenie Cieszyna na ważnym szlaku, wio­
dącym z południa na północ.

Dalej zbrojow nia: wielkie strzelby, pance­
rze, polska „karacena“ i zbroja husarska 
z czasów Sobieskiego, który  tędy przechodził 
ze swą arm ją  pod Wiedeń. Okazy strzelb 
„Cieszynek“, w ykładanych kością, to chluba 
dawnych cieszyńskich rusznikarzy, których 
wyroby dochodziły do W ęgier i w wielkiej 
tam  byw ały cenie.

Praw dziw ą osobliwość muzeum cieszyń­
skiego stanow ią zbiory bibljoteczne. Mieszczą 
się one w osobnej sali parterow ej, której 
sklepienie w sparte jest na jednej kolum nie 
pośrodku. Nikłby nie przypuścił, że sala ta 
została przerobiona z daw nej stajni lir. La- 
rischa, który  był wielkim m iłośnikiem koni 
i m iał luksusow e dla nich pomieszczenie, 
w okrągłej sklepionej sali, p rzy  m arm uro­
wych żłobach, k tó re  dziś jeszcze oglądać 
można poza jedną z szaf bibljotecznych.

Zbiory rękopisów  zaw ierają nader rzad­
kie zabytki i dokum enty. Szczególnie w arto ­
ściowa jest wielka księga Graduale, o per­
gam inowych kartach, zapisanych gotyckiemi 
literam i. Pochodzi z XV w. i być może sta­
nowiła w łasność księżnej Elżbiety Lukrecji. 
Zawiera ona najdaw niej zapisaną melodję 
Bogurodzicy i pod względem muzykologicz­
nym ma szczególnie wielkie znaczenie. Do 
początków  XV w. należy rów nież rękopis 
praw a m agdeburskiego. W idzimy tu również 
czeską biblję z r. 1439, stary rękopis prawa 
ziemskiego z r. 1573 i wiele innych.

D okończenie na str. 20-tej.



dokończenie ze sir. 19-t-ej.
Dział druków  jest rów nież im ponujący. 

W śród nich najstarszy  polski druk „Ephe- 
m erides Joannis Cafm anni, Craooviae 1532‘". 
W iele jest cennych wydań z dziedziny ar- 
cheologji, anatom ji, sztuki, przyrody, p ra­
wa, h isto rji, teotogji itd.

Ciekawym działem  zbiorów' Muzeum jest 
sekcja etnograficzna uczniów gim nazjum  
cieszyńskiego, k tórzy  z inicjatyw y swego 
nauczyciela p. Małkowskiego, nagrom adzili 
sporo zabytków  sztuki ludowej, szczególnie 
góralskiej i postarali się o gabloty na ich 
pomieszczenie, tak, że pow'stalo w ten spo­
sób niejako osobne muzeum szkolne.

Cieszyn wcześnie zapraw iał się do życia 
społecznego i narodowego, k tóre  pulsowoło 
i pulsuje tu ta j tętnem  może żywszem, niż 
gdzieindziej w Polsce. Odczuwało się to 
szczególnie w historycznych dniach pow'rotu 
Zaolzia w' granice Rzeczypospolitej. Minęło 
niewiele dni od chwili, gdy runęły wznie­
sione wzdłuż Olzy w r. 1919 słupy granicz­
ne... Życie w gm achach publicznych, czasowo 
przerw ane, nanow o odżyło... — W  Muzeum 
Miejskiem praca w re bez przerwy. Jego gor­
liwy dyrektor, p. F. Popiołek, stoi na s tra ­
ży zabytków', k tóre mów’ią o polskości Ślą­
ska Cieszyńskiego. Ciszę, panującą w tern 
sank luarjum  sztuki, p rzeryw ają tylko tyka­
nia zabytkow ych zegarów, k tóre na swych 
tarczach znaczą już nie dziesiątki, ale setki 
lat. Oby ich k u ran ty  jak  najd łużej wygry­
wały dzisiejszą radość m iasta — stolicy ziem 
odzyskanych! Jadwiga Harasowska.

D okończenie ze str. 2-ej.
ka tw orzy honorow y szpaler, k tórym  poet­
ka przechodzi do powozu, w śród okrzyków  
tłumu.

W reszcie osiąga szczyt karjery . Zostaje ni 
m niej, ni w ięcej —■ tylko królow ą. T ak k ró ­
lową. C zartoryska jest nią w Paryżu. Ona 
w W arszawie. W  1870 roku utw orzono K ró­
lestwo Ideału, z Deotymą jako  królow ą, 
a  w pierw szą rocznicę panowainia ofiarow a­
no jej... srebrne berło. N ow okreow ana k ró ­
lowa o tw arła swe recepcyjne salony i p rzy j­
m owała, jak  k ró l Staś we czw artki. Znako­
mici poeci pełnili funkcje  dw orskie, a k ro ­
nikarzem  nadw ornym  został — m łodziutki 
i  pełen galań terji — H enryk Sienkiewicz. 
„K rólow a“ m iała lait 36 i urodę, nic dziw­
nego zatem, że sławia tego rom antycznego 
dw oru „pieśni i m iłości“ rosła z dniem  każ­
dym , a że niebylejaka była to sława, dow o­
dem zaniepokojenie nam iestn ika hr. Berga, 
który  zagroził Deotymie zesłaniem  na Sy­
b ir i sam  osobiście przybył do je j salonu 
we czw artek 9 m arca 1872 roku. Tu jednak  
stw ierdził, że błękitnooka królow a i je j 
w ierni poddani nie zag rażają  w niozem m a­
jestatow i A leksandra II, natom iast, jak  przy 
stało, na królów  na w ygnaniu, nie m ają  
czem nakarm ić zbyt licznie zgrom adzonych 
gości. W  następstw ie tej wizyty przyznano 
Deotymie 300 rubli rocznej em erytury. Prze­
znaczyła je na kościoły i ubogich — tym 
gestem praw dziw ie królewskim , stw ierdza­
jąc, że między słodkie dusery, olśniew ający 
migot pająków , rom antyczną ilum inację 
i dyskretną m uzykę fortep ianu  —  w plótł 
się w je j życie — nieproszony i nieoczeki­
w any —• ak cen t narodow y. ‘

„W ątek rom ansow y“ natom iast ukryty  zo­
sta ł przem yślnie za w oalką m elancholji, k tó ­
re j pani w greckiej tunice, nie podnosiła 
nigdy wobec oczu niepow ołanych...

20* AS

D okończenie ze strony 10-tej.
(ialwestone, gdzie m ieszkał w małym  dom- 
ku Moreli. Gospodarz białego dw orku — 
typowy H iszpan, przy jął m nie jak  najser­
deczniej, ciesząc się z listów  i pozdrow ień 
od znajom ych, k tóre mu przywiozłem. — 
Z troskliw ością w ypytywał mnie o przebieg 
podróży i szczerze zm artw ił się zajściem 
z Petersem , jakie  m iałem  w gospodzie.

— Niech mi pan wierzy — powiedział — 
że tu, w Texas człowiek ostrzeżony w art jest 
dwóch ludzi. T rzeba działać ostrożnie i w y­
badać możliwości dalszej drogi, zanim  pan 
ruszy przed siebie do W isconsin.

W tydzień, dzięki dokładnie i przebiegle 
ułożonem u przez pana Moreli planowi, do ­
tarłem  do małego miasteczka Nacogdoches, 
gdzie zajechałem  do hotelu pod „Czarnym 
Orłem“. Przedstaw iłem  się oberżyście, uw ia­
domionem u o moim przyjeździe. On to po­
wiedział m i zaraz na wstępie, że w ciągu 
ostatnich dni dopytyw ano się już o mnie.

— Odzież i w orek podróżny są tu zdoby­
czą, na  k tó rą  czyha stu myśliwych — po­
w iedział oberżysta. Niech więc Bóg m a pa­
na w swej opiece.

Po  chwili zaś dodał:
—  T ak będzie najlepiej... Dziś jeszcze na 

ogólnej sali głośno zapowie pan swój wy­
jazd o świcie. Szpiedzy postara ją  się o tern 
donieść Petersowi. Pan  jednak  wyjedzie ci­
chaczem już w czesną nocą..*

W  dwie godziny potem  udałem  się pie­
szo, okólną drogą do lasu za osadę, gdzie 
spotkałem  oberżystę. Razem po om acku ru ­
szyliśmy w dalszą drogę. W  gęstwinie nad 
brzegiem jeziorka, pełnego obrzydliw ych ga­
dów, natrafiliśm y ostatecznie na Ind jan ina, 
któ ry  m iał być m oim  przew odnikiem . Ło­
dzią przedostaliśm y się na drugą stronę je ­
ziora, gdzie sta ły  osiodłane kpnie.

— Dawno oczekiwałem na tę chw ilę — 
odezwał się rap tem  oberżysta. — P raw do­
podobnie będzie pan św iadkiem  w ydarze­
nia, które, niech m i pan wierzy, będzie 
spraw iedliw ą nagrodą dla Petersa za jego 
niecne Czyny. Mój synowiec Ram on de Vi- 
gueyra urządzi panu nielada przedstaw ie­
nie. Teraz, gdy nadeszła chw ila naszego roz­
stania, mogę panu powiedzieć, że czeka on 
już oddaw na na wizytę sędziego Petersa. 
Niech pan pozdrow i Ram ona i jedźcie, już 
szczęśliwie! Czas nagli!

Uścisnąłem rękę tego dziwnego człowie­
ka, dosiadłem  konia  i galopem  ruszyłem  za 
jadącym  przodem  Indjaninem . W ia tr świsz­
czał w koło mnie, a  ja  rozpam iętyw ałem  sło ­
wa oberżysty i Starałem  się odgadnąć, co 
czeka mnie u celu tej szalonej jazdy, w śród 
ciem nej, gorącej nocy.

Około dziesiątej — konie zwolniły biegu. 
Przed nam i stał niew ielki dom, nadzw yczaj 
m asywnie zbudow any. Kiedy zsiedliśm y z ko 
ni, k tóre służba odprow adziła do stajn i przy­
budow anej do dounu — zauw ażyłem , że ścia­
ny, okiennice i drzw i obite były blachą- 
Budynek robił w rażenie w arowni, k tóra  
w tych dzikich ostępach — bynajm niej n ie  
mogła dziwić. Okolica jednak  i surow e p ro ­
porcje zabudow ań robiły ponure wrażenie. 
Z niejasnem  uczuciem lęku — przekroczyłem  
progi, w k tó re  zapraszał mnie człowiek 
ośw ietlający drogę la tarką.

Już w ew nątrz poznałem  gospodarza. Ra­
zem z nim  weszliśmy do poko ju  surow o um e­
blowanego. Ściany pokry te  były b ron ią  tu ­
bylców i  kolekcją strzelb. Don Ramon de 
Vigueyra —- należał do tych  ludzi, k tó rych  
w ieku nie m ożna określić. P o ruszał się 
ja k  m łodzieniec — tw arz jego jednak posia­
dała  dziwne cechy stężałego bólu, wyczeki­
w ania i dzikości. Oczy świeciły drapieżnie, 
a usta o słodkim  w ykroju  zaprzeczały im, 
drżąc nam iętnie. Odczułem, że człowiek ten 
postarzał się przedwcześnie na skutek ja ­
kichś przejść. Kiedy starałem  się rozwiąr- 
zać zagadkę tw arzy Don Ram ona, na lew ają­
cego mi wino —- w szedł do pokoju  o lbrzy­
miego w zrostu murzyn.

— Co p a n  rozkaże? - zapytał
— Przygotu j Jow iszu, w szystko tak jak 

zostało uplanow ane. Pam iętaj, by zwierzęta 
nie otrzym ały  zbyt w ielkiej porcji jedzenia... 
I spraw dź jeszcze, czy ludzie w zasadzce czu­
w ają. Najeźdźcy n ie  mogą nam  ujść dzisiej­
szej nocy.

— T ak panie! — zęby m urzyna błysnęły 
w uśm iechu.

Czułem się coraz bardziej nieswojo. W re­
szcie zdobyłem  się na pytanie:

— Panie! Przybyw am  tu skierow any przez 
pana Moreli. Zapow iadał on, że spotka mnie 
jakaś przygoda. Gzy mogę dowiedzieć się 
w cześniej, co szykuje się w tym  dziwnym 
domu?

Gospodarz przez chwilę w ahał się.
— Żyjemy tu jak  wilki — m ój panie. — 

Nigdy nie zaznałem  słodyczy obcowania 
z kobietą. Nie m am  żony. Żyję tu  w śród pół­
dzikich ludzi i  dzikich zw ierząt. Spędzam 
czas na polow aniu, a treścią  mego życia jest 
oczekiwanie. Dziś — dzięki panu  —  treść ta 
nabierze w artości. Zdaje mi się, że już wieki 
przeszły nad m oją głową — tak  czuję się 
zmęczonym... Pana  chcę prosić, by pan nie 
pytał o nic więcej i nie rozdzierał staryeh, 
głębokich ran  i aby -pan zapanow ał nad 
swoimi nerw am i, gdyby nawet zdarzyło się 
coś strasznego...

Po wieczerzy udaliśm y się' do sta jn i, gdzie 
Don Ramon pokazał mi grom adę ogromnych, 
dzikich n ieom al psów, z rasy  łych  zwierząt, 
z k tórem i w Ameryce polow ano na Indjan.

Gdy de Vigueyra udzielał m i objaśnień, 
m urzyn Jow isz sprow adził jedno  z tych zwie­
rząt —  które przyniosło wieści w metalowej 
skrzynce od oberżysty, że Peters ze swoimi 
ludźm i rzucił się w pogoń za m ną.

Pospiesznie w róciliśm y do domu. Służba 
pozam ykała szczelnie okiennice. Pogaszono 
św iatła, poczem  Don Ramon wszystkim  roz­
dzielił broń i w yznaczył pozycję przy strzel­
nicach w oknach. W  chwili, kiedy ładowałem 
strzelbę, rozległ się podw ójny świst.

— Otóż 1 oni...
W patrzyłem  się w m roczną da l przez wy­

cięcie w okiennicy. Kilkudziesięciu jeźdźców 
galopow ało w stronę domu. Zatrzym ali się. 
Usłyszałem w ołanie:

— H allo —■ otw órzcie w ładzom . W  domu 
w aszym  przebyw a szpieg. W zywa was do po­
słuszeństw a sędzia Peters!...

— Łotrze — odpow iedział m ój gospodarz. 
— Masz do czynienia z Ramonem de Viguey- 
ra . Jeśli chcesz tego człowieka — zbliż się...

Jedyną odpow iedzią był grad kul, które 
uderzyły w żelazne blachy. W  tej chwili dzi­
k ie u jad an ie  psów, zgiełk i harm ider nie do 
op isan ia  w strząsnęły  powietrzem .

Straszliwy d ram at, któregp byliśm y bierny­
mi św iadkam i —■ rozegrał się poza ścianami 
tego cichego domu. K lątw y i b łagania o ra­
tunek konających, jęk i rozszarpyw anych 
przez psy ludzi i w arkot rozbestwionych 
zw ierząt — w ydobywały się z czarnej czelu­
ści — stw arzając  wizję czegoś nierealnego...

T rw ało to kw adrans. Nad dom em  i odwie­
cznym  lasem  wokoło — legła cicha, tępa noc. 
Złowróżbne echa um ilkły. Stałem  pośrodku 
pokoju  bezradnie z uczuciem nieprzezwycię­
żonego w strętu i przerażenia. W tedy padły 
w ciszę słowa Don R am ona —  ciężkie i po­
wolne, ja k  ołów:

—  Pow ażam  pańsk ie  uczucia. Odgaduję, 
co się w panu dzieje... Ale to się słać m u­
siało. L ata  męki i oczekiw ania złożyły się 
na to. Tego chciało niebo Texasu — żądne 
krw i...

I nic więcej. Ani jednego słowa w yjaśnie­
nia. Zdaiwało m i się, że w tym człowieku 
coś się załam ało. Jego puste oczy już nie 
świeciły groźnie. Były teraz pustymi oczodo­
łam i — istoty, k tó ra  zapadła się w grób...

O świcie w yjechałem  nie żegnany przez 
nikogo. Do Saint Louis odprow adził mnie 
Ind jan in . Kiedy zdała zobaczyłem m iasto — 
m achnął mi rękę i zawrócił.

JESIENNY STAFAŻ
FOT. SPEHNEB -  STRASBURG
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Od sam ej chwili swych narodzin  lotnictwo 
otoczyło się jakąś dziwną, ow ianą mgtą 
przesądów tajem nicą. Ludzie pow ietrza u- 
chodzili za jakichś desperatów', d la których 
życie straciło cały swój sens i w artość. P a­
trzono n a  nich z uznaniem  i podziwem, 
zmieszanym z odrobiną lęku. Lotnik! Syno­
nim m łodzieńczej braw ury, u jarzm iający  na 
swym stalow ym  p tak u  ocean powietrzny, 
szaleniec, igrający  ze  śm iercią, czyhającą na 
śmiałka, k tó ry  ośm ielił się rzucić jej ręka­
wicę prosto  w trup ią , szczerzącą groźnie zę­
by, twarz.

Gdy zwycięski żołnierz polski wyrąbywał 
szablą i bagnetem  dzisiejsze granice Rzeczy- 
poispołitej, lotniętw o staw iało dopiero pierw ­
sze młodzieńcze kroki. Stare, pow iązane d ru ­
tem i sznurkam i aparaty , kilkudziesięciu lu ­
dzi, gotowych n a  w szystko — tak  wygląda­
ła wojenna flota pow ietrzna dźw igającej się 
z kajdan w olnej Polski. O ficjalne statystyki 
strat i wiele, wiele mogił, rozsianych po 
wszystkich rubieżach k ra ju  są najtrw alszym  
pomnikiem, k tó ry  świadczyć będzie po wsze 
czasy o bohaterstw ie i pośw ięceniu polskie­
go pilota.

W ielu z nich pozostało do dziś legendar- 
nemi w prost postaciam i. T ak jak  ta jem ni­
cze było życie człowiieka-ptaka, tajem nicza 
była i śm ierć niektórych.

Może kom uś w yda się to śmieszne, ale 
jednak w  lotnictw ie istn iał zawsze, i zawsze 
pozostanie pew ien pierw iastek tajem niczo­
ści, k tó ry  n ie  da  się nigdy przeniknąć.

Czasy się zmieniły. S taranne wyszkolenie 
personalu, św ietne m aszyny i surowe prze­
pisy zredukow ały do m inim um  liczbę wy­
padków'. Ogólna organizacja w tłoczyła lo t­
ników w ciasne ram y __________________
regulatorów, zm ienia­
jąc do gruntu odrębny 
dotychczas charak ter 
służby rycerzy powie­
trza. Tak być m usiało.
Lotnik jest żołnie­
rzem, jak  p iechur i ku- 
walerzysta.

Tradycja, zachow y­
wana przedtem , ucier­
piała jednak bardzo 
znacznie. W iększość 
pilotów śm ieje się ze 
starych przesądów  i 
zabobonów. Jest to 
zrozumiałe. Szalony 
rozwój żeglugi po­
wietrznej idzie na­
przód z coraz w ięk­
szym rozm achem . —
Zm ieniają się m aszy­
ny — zm ieniają się lu ­
dzie. W  XX w ieku n ie­
ma czasu na  senty­
menty.

Chyba, że czasem 
zdarzy się coś takiego, 
co każe zastanowić się 
poważnie nad tern, że 
jednak w życiu lo tn i­
ka byw ają wypadki,
„o których nie śniło 
się nawet filozofom“ .

60.61 z Eskadry Treningowej, który pogrze­
bał pod swymi szczątkami porucznika Ste­
fana Harnisza, złożony w kącie hangaru, 
sterczał wgórę wywichniętymi boleśnie k iku­
tam i podłużnie i żeber. Zgnieciona w har­
monijkę kabina patrzyła martwymi oczodo­
łami deski rozdzielczej, z której wymonto­
wano posiadające jeszcze jakąś wartość ze­
gary. Stłamszone płótno skrzydeł, okryte gru­
bą w arstw ą kurzu, walało się między rum o­
wiskiem metalowego szkieletu, zwisając' 
w długich strzępach na stojaki i resztki pod­
wozia.

— W ykończył się gruntownie razem ze 
Stefkiem, co? — przerw ał długie milczenie 
Wilecki.

Rylski nie odpowiedział ani słowa na py­
tanie, rzucone przez kolegę.

Przyjaźń, jaka  zawiązała się między pod- 
porucznikiem -pilotem  Kazimierzem Rylskim 
i porucznikiem -obserwatorem  Stefanem Har- 
niszem oparta była na  mocnych podstawach. 
Bo przybyciu do pułku Rylski otrzym ał jed­
nocześnie z przydziałem  do 23 E skadry Li- 
njow ej stałego obserw atora. Był nim Har- 
nisz.

Okazało się, iż dobrali się znakomicie. 
Pierwsze miejsce w C entralnych Zawodach 
Lotniczych, m istrzostwo w strzelaniach 
i bombardowaniach — to były plony zwy­
cięskiej zawsze załogi. D ając z siebie wszyst­
ko, nie ustępowali sobie tv niczem. O ile 
Rylski słusznie uchodził za najlepszego pi­
lota pułku, o tyle H arnisz dzierżył bez­
sprzeczny prym  w gronie obserwatorów.

— Gdy lecę ze Stefanem, wiem, że dole­
cę zawsze, choćby wszystkie mgły Atlantyku
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Stary „Brćguet“ Nr.

rozsnuły się na trasie — mawiał pilot.
— Gdy mani Kazika za knyplem , żadne 

tornado nie zawróci mię z drogi — wióro­
wał mu H arnisz.

W  jakiś czas potem ogłoszono na odpra­
wie rozkaz Szefa Aeronautyki, mówiący 
o przeszkalaniu obserwatorów  w pilotażu.

H arnisz zgłosił się pierwszy na  kurs. Od 
samego początku okazało się, iż la tać  bę­
dzie bardzo dobrze. Przechodził szybko 
pierwsze szkolne typy maszyn, dystansując 
o całe niebo innych kolegów.

Przyszły wkońcu „Potezy“ i „Breguety“.
W  dniu, w którym  zdarzył się ów fatalny 

wypadek, Rylski obecny był ak u ra t na  s ta r­
cie. Gdy przyszedł, H arnisz siedział już 
w kabinie, w ysłuchując w skupieniu o sta t­
nich wskazówek instruk tora . Silnik terko­
ta ł na małym gazie, głaszcząc lekkim  odde­
chem śmigła naciągnięte płótno pokrycia 
kadłuba.

Mechanicy zdjęli podstawki: długi tum an 
4 kurzu w ywinął się z pod stateczników, dm u­
chnął potężnie w tył, zaczesując ku ziemi 
krótkie źdźbła murawy, zasianej gdzienie­
gdzie złotymi oczami mleczów. A parat n a ­
brał pędu i wolno dźwignął się w powietrze, 
trzym any przez pilota nad  sam ą ziemią.

Rylski patrzył. „Breguet“ k ładał się w o- 
stry, duszony wiraż na wysokości może stu 
metrów. Lewe skrzydło schodziło niżej i n i­
żej. Silnik tłukł śmigłem powietrze, wyjąc 
całą mocą swych 450 koni.

— Zwarjow ał — przem knęło przez głowę 
patrzącego pilota — wyprowadizajżeż do dja- 
błal

'Harnisz spóźnił się o ułam ek sekundy. 
Samolot poszedł przez skrzydło na łeb i wy- 

rw any nad sam ą zie­
mią, runął na skraju 
lotniska, zaczepiwszy 
podwoziem o w ystają­
cą główkę czerwonej 
latarni sygnałowej.

Gdy zajechała sani­
tarka  pilot już nie żył. 
Straszna siła uderze­
nia w yrwała go z pa­
sów i rzuciła n a  tab li­
cę rozdzielczą. Zginął 
na miejscu. , 

Rylski odczuł w yjąt­
kowo boleśnie śmierć 
Harnisza. Dopiero te ­
raz uprzytom nił sobie, 
iż stracił nietylko ko­
legę, współtowarzysza 
tylu wspólnych lotów, 
ale napraw dę najser­
deczniejszego p rzy ja ­
ciela.

Rozstawszy się z W i­
leckim, k tóry  śpieszył 
się do miasta, Rylski 
wolno skierow ał się 
ku wyjściu. Minąwszy 
szereg zam kniętych 
hangarów, w których 
drzem ały bezczynne 
maszyny, w stąpił do 
kancelarji dowództwa 
Eskadry, aby przygo­
tować sobie wszystko



na ju trzejszy  przelot.
Szef, starszy sierżan t Zygier, ucieszy! się 

na widok wchodzącego oficera.
— Byt tu  p rzed chw ilą telefon z miasta! — 

zaraportow al — dzw onił jak iś  pan i koniecz­
nie chciał z  panem  porucznikiem  mówjć. 
P rosił koniecznie, żeby pan porucznik ju tro  
nie leciał, bo będzie paskudna pogoda.

Rylski spo jrza ł zdziw iony na podoficera.
— Nie lecieć? A kto mówił?
— Prosił tylko powiedzieć, że mówił Ste­

fan i położył słuchawkę.
Rylski wzruszył ram ionam i.

— Jakieś głupie kawały. Maszyna goto­
wa?

— Tak jest.
— Lecę ju tro  o szóstej. Bez m echanika. 

Sam.

N aciągając kom binezon pilot przejrzał raz 
jeszcze komunikaił ze stacji meteorologicz­
nej. Pogoda zapow iadała się niezła na  całej 
trasie. Gdzieś na  połowie drogi do Lwowa 
zachm urzenie było większe, a le  na  m ałej 
przestrzeni. Lekki w iaterek boczny nad  sa­
mą ziemią.

K ołując do startu  
Kazik przypom niał so­
bie w czorajszy tele­
fon. Kto to  mógł 
dzwonić? Stefan? Jak i 
Stefan? Przebiegł szyb 
ko m yślą wszystkich 
znajom ych. Przecież 
chyba nie Janicki? — 
Znali się tak  mało i w 
dodatku Janicki nie 
m iał bladego naw et 
pojęcia o  meteorolo- 
gji. Mniejsza zresztą 
z tern.

O statni hangar, sto­
jący  z p raw ej strony 
lotniska, w padł pod 
stateczniki i spłynął 
w dół. Samolot prze­
chylony lotkam i k ładł 
się w głęboki w iraż, 
biorąc ku rs na  odległy 
o setki kilom etrów  
Lwów.

—  T o tu  w łaśnie rą­
bnął się Stefan, przy­
pom niał sobie Rylski.

Nagła myśl zaświ- 
drow ała rap tem  w gło­
wie pilota- Stefek! A 
może ten telefon był 
od....

— Idjotyzm  — zźy- 
m nął się w duchu, też 
pomysły!

B arw na m ozaika pól 
w olno sunęła w dole. 
Rozkrzyżowany cień 
płatow ca biegł w dole, 
przeskakując* w znie­
sienia i zielone plam y 
zagajników . Małe -o- 
błoczki stały n ierucho­
mo nad  głową, oświe- 
ćone na brzegach zło­
tym  szlakiem  prom ie­
ni. Miarowy, rytm icz­
ny głos silnika szu­
miał, drąc pow ietrze 
wygiętemi lekko, czar- 
nem i łopatkam i śm i­
gła. Rozgrzane fale 
pow ietrza, unoszące­
go się nad żółtem i 
w ydmami piasku, ko ­
łysały „B rćgueta“ ze 
skrzydła na  skrzydło.

W  połowie drogi do 
Lwowa horyzont za- 
kołysał się szarym i 
strzępamL Zbliżywszy 
się do nich Rylski 
skonstatow ał ze zdzi­
wieniem, że zapow ie­
dziane w kom unikacie 
zachm urzenie zm ieni­
ło się w porządną 
mgłę. Lecieć dalej, czy 
w racać? E, przecież 
skończy się to  zaraz!

Po kilkunastu  m inu­
tach ziem ia zniknęła 
zupełnie z oczu pilota. 
Tum any mgły otoczy­
ły sam olot nieprze- 
bitą w arstw ą, gęstnie­
jąc  zastraszająco z ka­
żdą chwilą.

Złote
wesele

w zdrowiu i radości™ Przeciw  
niszczącemu działaniu lat istnie­
je sposób prosty i wypróbowa­
ny: regularny tryb życia i  w ła­
ściwe pożywienie. Regularny 
tryb życia, to zachowanie har- 
monji pomiędzy pracą a odpo­
czynkiem; właściwe pożywienie 
to taki pokarm, który wnosi do  
ustroju najważniejsze składni­
ki odżywcze, wzmacnia mię­
śnie i nerwy, usprawnia funkcje 
organizmu. Pokarmem takim 
jest Ovomaltyna Dra Wandera. 
Ten niezrównany, witaminowy 
napój odżywczy, powstrzymuje 
spadek sil u osób starszych, 
jest dobrze znoszony nawet 
przez starzejące się organy tra­
wienia i, co najważniejsze, 
przyswajany z łatwością przez 
organizm. Ovomaltyna tworzy 
siły 1 energję i daje dobre sa­
mopoczucie. Dzięki zawartości 
diastazy, która posiada zdol­
ność rozkładania węglowoda­
nów w żołądku, nietylko sama 
Ovomaltyna jest łatwo przy­
swajalna, ale ułatwia ona rów­
nież trawienie innych pokarmów 1
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— W racać! A parat położył się  w gw ałtow ­
ny skręt.

S tarając się wyjść z  mgły Rylski stracił 
zupełnie o rjentację. Nie m ia ł pojęcia, gdzie 
Lwów, gdzie W arszaw a i dokąd  leci. Sytua­
cja staw ała  się groźna. Lecąc nad sam ą zie­
mią, 'której i tak  praw ie że nie było widać, 
ryzykow ał w każdej chw ili rozbicie się o ja ­
k ieś wyższe drzew o lub  chałupę. Mgła za- 
■warła się w okół płatow ca ze w szystkich 
stron. Gdy w ychylony za b u rtę  p ilo t stara ł 
się rozpaczliw ie rozpoznać teren , poczuł 
nagle lekkie uderzenie w praw e ram ię. Od­
w rócił się  gwałtownie... i zdrętw iał. — Za 
nim  w kabinie obserw atora sta ł H am isz. 
O party o  ob ro tn ik  k arab inu  maszynowego 
patrzy ł w dół, trzym ając w ręku  złożoną 
w k ilko ro  m apę. Zgniecione okulary  zasu­
nięte na  oczy zasłan iały  m u  tw arz, na k tó­
re j zastygły zczem iałe krop le  krw i.

Rylski m iał w rażenie, że to  jak iś  m aka­
bryczny sen. Przeraźliw y strach  opanował 
go całego. Tym czasem  płatow iec zdarty  ku 
górze tra c ił szybkość coraz bardziej. Rylski 
w yrów nał m achinalnie i czekał. Chwilami 
zdaw ało m u  się, że H am isz  n ie  zginął wca­
le, że lecą razem  tak  jak  jeszcze miesiąc 
tem u.

Dwa kolejne dotknięcia w ram ię w strzą­
snęły nim  raz za razem .

—  W  praw o, więcej w praw o!
Maszyna kładzie się na  skrzydło , strzałka

busoli zakreśla n a  tarczy  luk , pokazując 
ku rs jak iś dziwny i n iepraw dopodobny. — 
A może tak  się ty lko  zdaje.

W yciągnięta z ty lnej kab iny  ręka  podaje 
kartkę.

— Leć n a  ten ku rs , pu łap  200 metrów, 
tam  jaśniej.

W olno p łyną m inuty  na  obo ję tne j twa­
rzy zegara. C zarna w skazów ka zastyg ła  chy­
ba n a  miejscu.

Rylski zatracił pojęcie czasu. Straszna 
trw oga uczepiła się kab iny , chw ytając 
w swe szpony nieszczęsnego pilota.

— Co dalej, co będzie d a le j?  Lądować, 
lądow ać jak  najp rędzej, niech się dzieje co 
chce!

Ręka sam a odpycha drążek. A parat śliz­
ga się w dół, rw ąc n a  strzępy  gęstą zasło­
nę oparów.

— Kto to  dotyka pleców ? Ach, praw da, 
to  obserw ato r każe iść wyżej, przecież on 
prow adzi teraz m aszynę. i

Jak iś dziw ny spokój zaczyna opanow y­
wać pilota. Za nim  w kab in ie  je s t  Stefan. 
Przeszłość i  teraźniejszość zlew ają się w u- 
myśle Rylskiego w jedną całość, zatracając 
swe kontury .

— H am isz zginął? To niem ożliwe, prze­
cież jes t z nim  razem , prow adzi go do 
Lwowa przez te mgły nieprzejrzane. Czego 
się lękać? H am isz m iałby zbłądzić??? W y­
kluczone!

Zapatrzony przed siebie długo nie widzi 
Rylski w yciągniętej z k a rtk ą  ręki swego 
obserw atora.

— Za pięć m inut będziesz nad  Lwowem. 
Schodź śm iało i ląd u j ^z- lew ego w irażu. 
Lotnisko wolne.

„Breguet“ strze la  na  zredukow anym  ga­
zie, w ytracając łagodnie wysokość. W ierz­
chołki drzew, zasnute m głą, m igają  W dole. 
Jeden hangar, drugi, jak aś  m aszyna przed 
nim i. Rylski zapom ina na  chw ilę o n iesa­
m owitym  tow arzyszu, zaję ty  lądowaniem . 
Kilka ślizgów, ziem ia jest tuż, zbliża się do 
podwozia, kółka do tykają  pow ierzchni. P ło­
za d rze  m uraw ę, w ytryskują  z obu stron 
strum ienie piasku. P łatow iec zaham ow any 
w pędzie ko łu je  pod hangar.

Rylski ogląda się. K abina obserw ato ra  jest 
pusta, tylko m apa szeleści na  podłodze gon­
doli długim, rozw iniętym  ogonem  papieru.

Od sąsiedniego hangaru  biegnie k ilku  żoł­
nierzy, aby w toczyć a p a ra t w ro z s u w a ją c e  
się n a  ro lkach  w rota.

Tak, to  Lwów...



Najnowszy model granatowego, dwurzędowego smokinga, 
odznaczający się nieco dłuższym, niż dotychczas stanem.

%
9

"S

N
tms

z
•m
a
9
mz

#  Poniż e j :  Jesteśmy zaproszeni na cocktail- j
party w małem gronie i wówczas...

. n a i o d f t f w U d H U i & t y i n

s t c ą & n  b ę d z i e ,  w ł a ś n i e
i . • i i

s t n o U i n t y
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Łamigłówki ★ mody ★ męskiej.
s-f moking dwurzędowy od pierwszej chwili swego istnienia 

uchodził, zresztą zupełnie słusznie, za jedną  więcej formę 
stroju oficjalnego. Znalazło się jednak  sporo takich, którzy 

skłonili byli twierdzić, że ten now y model smokinga został stw o­
rzony po to, aby wyrugować stary  typ, jednorzędow y jako  już 
opatrzony. Tymczasem twórcom  nowego modelu chodziło tylko 
o wzbogacenie repertuaru  ubraniow ego mężczyzn przez w prowadze­
nie czegoś pośredniego między ciem ną m arynarką, a  jednorzędo­
wym smokingiem — czegoś, co tylko w specjalnych okoliczno­
ściach noszone być może. Oto te okoliczności i dla nich przezna­
czony strój:

1) Tylko dwurzędowy sm oking: Bridż, k tó ry  znaczyna się już 
po południu. — Cockail-party przed godz. 20. — Przyjęcie wieczór 
w m ałem  gronie. — Yarietćs i małe teatrzyki. 2) Dwurzędowy lub 
jednorzędowy smoking: W ieczór w klubie. — Teatry. — Wieczo­
rem w dużej restauracji. 3) Tylko jednorzędow y sm oking: P rzy­
jęcie wieczór w większem gronie. — Proszony wieczór z tańcam i.— 
Prem jera w teatrze. BRUMMIX.
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Oto poszczególne fazy  p ie lęgnacji paz­
nokci: szczotkow anie paznokci, usuw anie 
n a ra s ta ją c e g o  n ask ó rk a , a wkońcu p okry ­

w an ie  lak ierem .

A by ręce s tra c iły  sw ą n iep rzy jem n ą  w ilgotność 
kąp iem y je  w z im nej w odzie z solą...

x j  * osm etyka spełnia rolę realizow ania
Z ' postulatów  estetyki w zakresie zagad- 

— nień,  dotyczących ku ltu ry  naszego 
ciała. Nie na ostatniem  m iejscu szukać tam  
będziemy zagadnienia estetyki rąk, tem  w ię­
cej, że zaniedbania są tu ta j bardzo po­
wszechne i rażące, a stosunkow o łatw e do 
usunięcia bez specjjalnych kosztów, zabie­
gów czy pomocy lekarskiej.

Pom inąwszy sprawę czystości skóry  rąk, 
k tórej znaczenie podkreślam y w każdem  na- 
szem rozw ażaniu, na trafim y  na niejeden 
m ankam ent, w ym agający interw encji ko ­
smetyki. Jednym  z nich to  często spotykana 
wilgotność rąk, p rzykra d la danej osoby, 
niem niej jak  i dla tych, k tórym  podaje swą 
rączkę.

S talą w ilgotność rąk  zwalczam y przy 
pomocy częstego zanurzania rąk do zim­
nej wody, w której rozpuszcza się n ie­
wielką ilość zw yczajnej soli kuchennej. 
Po osuszeniu rąk  w yjętych z kąpieli, pu ­
dru je  się je talkiem , k tó ry  należy lekko w e­
trzeć w skórę.

Pielęgnacja rąk  po w ykonyw aniu robót 
brudzących je, polega na zastosow aniu na­
stępującej m ieszaniny: łyżka płatków  m y­
dlanych, garść o trąbków  i garść m ąki pszen­
nej. N acierać tem  dobrze ręce w trakcie 
zm yw ania ich wodą.

P rzy pracach ogrodniczych doskonale w y­
niki daje stałe używ anie otrąbków , których 
nie pow inno zresztą brakow ać przy żadnej 
umywalni. W ieczorem dobrze jest stosować 
nacieranie rąk  zw yczajną, ale dobrego ga­
tunku oliwą, do k tórej n a  ilość jednej łyżki 
stołowej dodaje się po k ilka kropel cyfry- 
ny i octu winnego. Przy wcjieraniu nie omi­
jać paznokci, a w ykonyw ać je zawsze od 
końców palców ku dłoni. P rzy  tych zabie­
gach ślady pracy ogrodniczej, czy innych 
domowych czynności zn ikają  z rąk  jak  za 
dotknięciem  różdżki czarodziejskiej.

Także krem , k tóry  m ożna przygotować 
w domu, wielce się przyczyni do zachową-

..poczem , po osuszen iu , p u d ru jem y  je  talkiem .

nia estetycznego wyglądu rąk  pań, które iiie 
gardzą pracą przy ognisku domowem. Krem 
sporządza się z 50 gr olejku migdałowego, 
20 gr wody różanej, 15 gr wody kolońskiej. 
łyżki mączki ryżojwej, łyżki gliceryny, a 
wszystkie te składniki rozm ieszać należy 
g ladkiem  drew ienkiem  lub \  porcelanowym 
w ałeczkiem i przechowywać w porcelano 
wym słoiku, dobrze zakorkow anym .

Inny przepis brzm i: 100 gr olejku róża 
nego, 50 gr białego miodu, 15 gr proszku 
m ydlanego, 20 gr tynk tury  benzoesowej i sok 
z jednej cytryny. Krem w ciera się dokład 
nie. w skórę, aby dobrze nasiąknęła, po 
czem przepłukać ręce letn ią wodą.

Bardzo ważnem jest zagadnienie estetyki 
pyznokci, naw et gdy pom iniem y lub tylko 
zlekka napom kniem y o kolorze ich lakieru. 
Mając palcje długie, m ożna zastosować la­
kierow anie całego paznokcia, ale wygląda 
to  korzystnie tylko przy wydłużonych pal­
cach i szczuplej, długiej dłoni. Natomiast 
palce k ró tk ie  i m ała dłoń, wym agają po­
zostawienia białego półksiężyca u nasady 
paznokcia, jakoteż nieznacznej obwódki na­
tu ralnej przy jego zakończeniu. Kolor la­
kieru do paznokci trzeba koniecznie dosto­
sowywać do odcieni różu do w arg i policz­
ków, aby nie kłóciły się przykro ze sobą 
lecz mile harm onizow ały.

Im  zdrowsze są paznokcie tem ładniej­
szy ich wygląd pod lakierem . Utrzymując' 
je  w należytym  stanie, nie przetrzymujmy 
lakieru  dłużej nad parę dni, usuwajm y go 
dla wymoczenia paznokci w gęstym roz­
tw orze m ydła i wyszczotkowania, co je 
w zmacnia i nie dopuszcza do tak  często spo­
tykanego nadłam yw ania się.

Po dokładniejszem  wysuszeniu palców po 
ciąga się paznokcje dobrym  lakierem ; to 
w arunek konieczny, od którego nie odstę 
pujm y. Lepiej zredukow ać użycie lakieru, 
pozostaw iając co parę  dni paznokcie w ich 
naturalnym  stanie, niż okryw ać je  stale 
złym i fatalnie na nie działającym  lakierem.

Elwira.
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W yjątkow ym  ew enem entem  arty s ty czn y m  s ta ły  sie d la  m ia s t p row incjonalnych  w ystęp y  św lotnych tan cerek  Z iuty. B uczyńskiej i J a n in y  
Leitzkówny, k tó ro  dobraw szy  sobie u ta le n to w a n ą  b a le rin ę  w osobie S ab iny  S zatkow skiej, o d b y w ają  we tró jk ę  tou rnee  po k ra ju . — N a zdjęciach  

od lew ej: Z. B uczy ń sk a  w „G alopie“ L isz ta , J .  L eitzków na w „ F a n d a n ß u “ De F a lla  i S. Szatkow ska w „W alcu“ Czajkow skiego.

M E T A M O R F O Z \

Z nana a r ty s tk a  scen  w arszaw ­
skich, J a n in a  Sokoilowska, k tó ra  
dotąd odnosiła  sukcesy  w te a ­
trach  m uzycznych k re u ją c  ro le  
o podkładzie w y b itn ie  wtokafnym, 
obecnie w y s tą p iła  w ro li c h a ra k ­
te rystycznej, o d tw a rz a ją c  n a  de­
skach te a tru  „ B u ffo “ p ostać  ku-

J. SOKOŁOWSKI CI

e h a rk i Werto-niki w  ,,P o rw an iu  Sa- 
b inek“ . N ow a ta  ro la  d a je  Soko­
łow skiej okazją do w ykazan ia , że 
je s t  m is trz y n ią  ch a ra k te ry z a c ji. — 
W idzim y to n a  um ieszczonych 
obok zd jęc iach : Sokołow ska jak o  
W eronika  i Znicz w  „Plorw aniu 
S ab in ek “ — (w kole) Sokołow ska 
»»po cyw ilnem u“ .

re  z za in teresow an iem  śledziły  
przebieg- rew ji m odeli n adcho­
dzącego sezonu zimowegio-. N a 
zd jęc iach  pon iżej: D w a m o­
m enty  z o s ta tn ieg o  pokazu 
mód T. O. M. Fot. „A s“ .

D oroczny  pokaz mód, u rzą 
dzany przez ru ch liw e  T ow arzy  
stwo Opieki n ad  M łodzieżą 
zgrom adził i o s ta tn io  w  sa li 
w^tworneg-o G rand  H o te lu  sfe- 
rfy tow arzysk ie  K rak o w a, k tó

A S-27



' „' - : - ‘»jMODA Z ALBUMÓW 
NASZYCH PRABABEK

hl a i  U novi sub sole“ powiedział ten, któ- 
a t a i w  rt‘s °  'n ,‘Ę pozostało sym bolem  mą- 

• ^ p F  drości —  król Salomon. Słowom tym, 
u fna  w swą niew yczerpaną fan tazję  i pom y­
słowość, starała  się Pani Moda usilnie zadać 
kłam , ustawicznie dążąc do stw orzenia cze­
goś nowego, czegoś dotąd  niespotykanego.

Przeglądnąw szy pierwsze lepsze dzieło ko­
st jumologicizne, m usim y stwierdzić, że u daw a­
ło się je j to  nienajgorzej. Od listka figowe­
go — biblijnego „p rao jca“ stro ju  niew ieście­
go — poprzez skóry lam parcie, greckie, tun i­
ki i rzym skie peplum , poprzez powłóczyste 
i  surowe szaty średniowiecza, złotolite „roby" 
renesansu, szumiące falbanam i, wyściskane 
w talji tualety  rokoka, powiewne, antykizu- 
jące  robes-chemises epoki napoleońskiej, po­
przez w szystkie tinrniury , gipiury, fiszbiny 
i krynoliny  wieku dziewiętnastego — aż po 
pow ojenne opłakane w ubóstwie pomysłów, 
kolan  ledwie sięgające sukienki nowocze­
snych garsonek, przepasane naprzekór n a tu ­
ra lnej lin ji stanu  gdzieś nisko, niem al poni­
żej b ioder — aż do pięknych, pełnych har- 
m onji i czysto kobiecego wdzięku sukien 
dzisiejszych, w k tórych  za rok, dwa odkry-

P o w y ż e j ;  T e g o r o c z ­
n a  m o d a  w r a c a  do 
t e m a t ó w  z o s t a t n i c h  

l a t  u b .  s t u l e c i a .

Fot. lnm> v. Saatho.

Na praw o: T rzy
ćw ierci w ieku dzieli 
to k reac je . T rudno- 
by zgadnąć , k tó ra
z n ich  je s t s ta ra ,
a k tó ra  now oczesna.

jem y zapewne szereg wad i usterek, dziś 
jednak  zachwycam y się niem i bez zastrze­
żeń. W ystarczy, że są modne!

Musimy przyznać, że w tej galerji kreacyj 
mody, stworzonych nietyle dla okrycia n a ­
gości, lecz prżedewszystkiem  dla ozdoby 
i uciechy niewieściego — a pośrednio i m ę­
skiego — rodu, trudno  uskarżać się n a  mo- 
notonję, na brak  odm iany. Każda epoka

przynosiła coś nowego, zm ieniając zasadni­
czo charak te r sylwetki kobiecej, modelując 
dowolnie jej przyrodzoną figurę — pod­
kreślając coraz to inne szczegóły jej uro­
dy. Mody szły wówczas epokam i, stylam i — 
rozciągającym i się niejednokrotnie na kilka 
dziesiątków  lat. Tern się tłum aczy, że w „za­
sobnych“ rodzinach, córki dziedziczyły po 
m atkach nietylko srebra, b iżuterje czy sprzę 
ty domowe, lecz i bieliznę i suknie, które 
po najdłuższem  życiiu przekazyw ały znów 
zkolei swemu potom stwu.

Już w  XIX wieku m oda przyśpieszyła nie­
co tem pa, szczególnie gdy zam ieniła staro­
świecki dyliżans na pociąg parow y. Ale gdy 
nadszedł w iek dw udziesty, wiecznie się spie­
szący, zaaferow any, żądny zm ian — i po­
staw ił do dyspozycji Pani Mody najprzód 
sam ochód, potem  lux-torpedę i samolot — 
babina w prost oszalała! Uderzyło jej do gło­
wy zaw rotne tem po naszej epoki i — na 
wzór rekordzistów  sportow ych — postano­
wiła prześcignąć sam ą siebie. Już nie na 
dziesiątki miesięcy — lecz w prost na tygod­
nie. W  kw ietniu lansow any kolor, w czerw­
cu staw ał się już przeżytkiem ; pionowo ku 
sierpniow em u niebu postaw ione na kapelu­
szu piórko, sk łaniał w rześniowy w iatr już 
dla odm iany poziomo. Kobiety, nie czekając 
końca zimy, dorwawszy się kapeluszy słom­
kowych, już w czerw cu zam ieniały je na ak­
sam ity i filce, przeskakując pory roku, igno 
rującl kalendarz — a naw et zdrow y sens.

Nic dziwnego, że przy takiej gospodarce 
coraz trudn ie j było o nowość i repertuar po­
mysłów zaczął się pom ału wyczerpywać. 
Chcąc nie chcąc, trzeba było tęsknem  okiem 
rzucić w przeszłość i próbow ać ją  wskrze-

*

sić na „nowoczesnym sosie“. I to jest ten o- 
statni, „szlagierowy“, niewidziany pomysł 
Pani Mody, k tórym  zadziwiła świat J  ocza­
row ała kobiety! A że skarbiec kostjumolo- 
giczny przeszłości jes t przebogaty, można 
było naraz wydobyć z niego niejeden, 
ale dziesiątki pomysłów. Nowoczesność nie 
dba o historyczne m etody i kpi z chrono- 
logji. Pomieszała więc style, w ybrała z nich
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Poniżej; Dw ie epoki jed en  $tyl. Na lew o: rok  1873 — n a  p raw o: rok  1938. L in ja  I w yra« po- 
oonny, a  je d n a k  niem a mowy o niew olniczem  naśladow nictw ie.

ps?';;

N a  p r a w o :  J a k  z m a c q u a r f  o w s k i e g o  w n ę t r z a  w y j ę t a ,  p r e ­
z e n t u j e  s i ę  t a  s y l w e t k a  w  d i u  g i e j  t a f t o w e j  s u k n i ,  o z d o b i o -  
nej  f a l b a n a m i .  F « j .  I m r c  v.. $ ;rn th a .

bezceremonjalnie to ten, to ów szczegół i po­
zwoliła nareszcie kobietom  na praw dziw ą 
indywidualność stroju.

Tegoroczna zim a przyniosła przedewszyst- 
kiem  renesans stro jów  dziewiętnastego stu- 
leclia i okresu przedw ojennego. W yblakłe 
dagerotypy wyszły z zakurzonych albumów 
i stały się w zorami, na których kanwie mo­
da dzisiejsza haftu je  swoje kapryśne a ra ­
beski. Niema mowy — rzecz jasna — o nie- 
wolnięzem naśladownictwie. Stare modele 
przestylizowuje się, koryguje i interpretuje 
w stylu zgoła nowoczesnym, zachow ując je ­
dynie ich ogólną linję. Umyślna ich „sta- 
roświeckość" sta je  się ich p ikan terją , wy­
zyskując efekty kontrastów  i pozornych 
sprzeczności.

Ożyły portrety  im presjonistów  francuskich, 
ba, nawet dam y z
arystokratycznych 

portretów W inter- 
haitera zeszły mię­
dzy nas. Szerokie, 
szumiące spódnice 
i strusiemi pióra 
mi powiewające
„tricorny“ cesarzo­
wej Eugenji, szty­
wne taftowe su­
knie, falbany, riu-
sze, wstążki, dy­
skretnie zaznaczo­
ne triurniury , za­
rękawki i futrzane

Na p raw o: To i»ia
kopja jak ieg o ś da- 
gerotypu, lecz now o­
czesna balow a tu a -  

le ta .

„ jupki“, nisko z ram ion opuszczone dekolty, 
długie rękawiczki i wachlarze, boa ze stru ­
sich piór i piękne „pleureuse'y“, wysokie, na 
guzicjzki zapinane buciki, wualki j  powiew­
ne welony, cylinderki am azonek i „stroiki“ 
z tiulu, koronek i p iór na wysoko nad czo­
łem  spiętrzonych fryzurach — to wszystko, 
choć trąci historyczną myszką, stało się re ­
pertuarem  mody 1938.

A cóż na to kobiety? Naogół pomysł ten 
wydaje im się’ zabaw ny: upodobnić się n a ­
gle do w łasnej prababki czy babki z po rtre ­
tu, to coś nowego. Zrazu nieśmiało, potem 
coraz chętniej poddają  się nowym nakazom 
mody, w ydobywają z kufrów  dziedziczne 
skarby: pióra, wachlarze, koronki i wstążki.

Można naw et przewidywać, że odsłoniw ­
szy nisko ram iona, zapragną je wzorem n a­
szych prababek — mieć je krągłe i spadziste, 
nie am bicjonując się już w kierunku w yspor­
tow anej i m uskularnej sylwetki nowoczesnej 
amazonki. Może — w ślad za modą — po­
wrócą do kobiecości miększej, uczuciowszej 
i subtelniejszej w Wyrazie? Może pod rom an­
tycznymi loczkami najm odniejszej fryzury 
rodzić się zaczną i romantycizne marzenia, 
k tó re  trzeźwa kobieta nowoczesna tak  d a ­
w no już wraz z pióram i i staroświeckimi 
drobiazgam i odłożyła do lam usa? Może....?

Na te pytania odpowie nam najbliższa 
przyszłość. Kobieta zm ienną jest —- wiemy 
o tem wszyscy. Toteż nie bawmy się w pro­
roctwa, bo wszystko łatw iej przewidzieć, niż 
to— "co ona zrobi lub wymyśli.

Lady Like.

R ysunki: Ewa Leo.



P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka  

obliczone na 3—4 osoby.
ZUPA FRA N CU SK A  „F R IN C E S S E “ . D o zw ykłego po- 

so lu  ugo tow anego  z Ikaw ałka w ołow iny j ćw ia rtk i k u ry , 
dodaje  s ię  do wazy iparę łyżek ugotow anego  zielonego 
g roszku  o raz p u lp e ty  sporządzone w edług n as tęp u jąceg o  
p rzep isu : m ięso  o b ran e  z u go tow anej ćw ia rtk i k u ry , m ie ­
sza się w raz  z m ałą  bułeczką, rozm oczoną w m leku, n a ­
stępn ie  d o d a je  się  żółtko u ta r te  z łyżeczką m as ła  r a k o ­
wego, wkońcu p ia n ę  z b ia łk a  i łyżeczkę ta r te j  bu łk i. 
Z m asy  te j  fo rm u je  s ię  m ałe p od łużne p u lp ę tk i, k tó re  się 
rzu ca  n a  w rzący  rosół i g o tu je  pod p rzy k ry c iem , aż sp ły ­
ną  na  w ierzch i podrosną, w tedy  w ylew a się  w szystko 
do w azy, w  k tó re j z n a jd u je  się , ja k  w yżej podano , t r o ­
chę zielonego g roszku . lOsohno p o d a je  się parm ezan .

SZTUKA M IĘSA  Z A PIE K A N A  W  BESZAM ELU. Łyż
kę m as ła  roztopionego rozciera  s ię  n a  o g n iu  z  k o p ia tą  
łyżką  m ąk i i  za lew a  sz k lan k ą  kw aśnej śm ie tan y , dodaje 
po troszce so li i cu k ru , łyżeczkę soku cy trynow ego  i o ta r ­
t e j  skórk i, zago tow uje  szybko i  p o d p raw ia  dw om a ż ó łtk a ­
mi. G ęstym  tym  soseim, p rzesm aro w u je  się  sz tukę  m ięsa, 
p o k ra ja n ą  w p la s try  i  w s ta w ia  n a  p a rę  m in u t do g o rą ­
cego. p iecyka.

SOS W ŁOSKI DO RYB. Ł yżkę ro ztop ionego  m a s ła  za- 
sm aża się z łyżk ą  m ąki, rozprow adza rosołem  z w ygo to ­
w anych  odpadków  ry b y , lu b  o  Ile ry b a  b y ła  go to w an a  
n a  niebiesko, rosołem  z pod te j ry b y , zago tow uje  sos 
aby b y ł g ład k i i w sypu je  dw ie łyżk i tarteg io  se ra  sz w aj­
carskiego', odsuw a z o gn ia , miięsza dok ładn ie, k o n tro lu je  
czy dość słony i po lew a irybę n a  półmilsku. iSos ten  sto­
sow ać m ożna do ry b y  go to w an e j lub  pieczonej. Do te j 
o s ta tn ie j p o d a je  się sos osobno  w sosjerce.

RYDZE DUSZONE. Młode czysto  obrane  rydze, w y p łu ­
kane i osączone z  wody, w rzuca  się  n a  g o tu jące  m asło  
z dodatk iem  m ałe j d robno  posiek an e j cebu li. P rzy k ry w szy , 
sm urzy  się  n a  s iln y m  ogniu , p o trz ą sa ją c  ry n k ą , aby 
się  n ie p rz y p a liły , n a s tę p n ie  soli się je , dodaje  też 
szczyptę p iep rzu  i  d u si n a  w olnym  o g n iu  p rzez  30— 40 
m in u t. W y d aje  się je  obłożone ta r ty m i ziem niaczkam i.

RYDZE PIECZO N E. O płukane g łów ki rydzów  obsusza 
się  naTsetrwecile, n a s tę p n ie  p o sy p u je  so lą , m acza w  rozto- 
pkunem m aśle  lu b  o liw ie, u k ła d a  n a  p a te ln i  i  w s ta w ia  do 
gorącego  p iecy k a  na  10 m in u t, poczem  s ię  je  o d w raca  
i w s ta w ia  jeszcze n a  k i lk a  m in u t ido p iecyka. W y d aje  się 
polane m asłem  wymieszaniem z s ie k a n ą  z ie loną  p ie tru ­
szką. ,

STEK  B A R A N I. Com ber b a ra n i  k r a je  s ię  w p la s try  
n a  dw a palce  g rubości, ż b i ja  je  p a łk ą , sm a ru je  o liw ą
1 odstaw iła n,a p a rę  godzin. S tek  sm aży  się  ja k  b efsz tyk  
tuż  p rzed  w ydan iem  n a  bardzo  rozpalonem  m aśle , aby  
pozostał soczysty , a  w  p rz e k ro ju  różow y. P odając , k ła ­
dzie n a  każdym  k aw ałk u  p la s te re k  m a s ła  sardelow ego. 
Pó łm isek  g a m ir u je  się s łu p k a m i ze  szp in ak u  i zielonego 
g roszku , k a la fio rem , sz p a ra g am i i pom m es f r ite s . Oso­
bno podaje  się o s try  sos „ B e a rn a ise “ . P rzep is  n a  sos: 
D użą cebu lę p a rz y  się w rzącą w odą, n as tęp n ie  trze  na  
ta r le . D odaje  so li i  p iep rzu , za lew a  p a ru  łyżkam i ro ­
so łu  i  dusi' p rzez  k ilk a  m in u t. Osobno u b i ja  s ię  n a  p arze
2 żó łtka , 2 łyżk i o c tu  i ty leż  w ody  i  m ięs za p o  zg ęs tn ie ­
n iu  z cebu lą.

BUDYR H O LEN D ER SK I. W  V4 litrz e  m lek a  rozgotow u- 
je  s ię  10 dkg czekolady z  k aw ałk iem  w a n ilji .  3 żó łtka  
i  1 całe ja  je  U bija  s ię  a  4  ły żk am i m lek a  i  ły żk ą  cu k ru  
n a  parze , ta k  długo, aż  s ię  u tw o rzy  g ę s ty  k rem , w tedy 
m ięsza s ię  go z  u g o to w an ą  czeko ladą  i  d odaje  p ian ę  
z 2 b iałek . D użą fo rm ę budyniow ą, n a ta r tą  m asłem  i  w y­
sy p a n ą  cukrem , w y k ład a  się c ienk im i p la s te rk a m i babki 
lub  s tru c li , p rzesy p u jąc  rodzynkam i i  tłuczonym i z cu­
k rem  orzecham i. Form ę n ap e łn io n ą  w  3I* w ysokości, za­
lew a  się  (przygotow anym  k rem em  czekoladow ym , zam yka 
w ieczkiem , w s ta w ia  do g o tu ją c e j się w ody i g o tu je  przez 
35— 40 m in u t n a  p arze . P o d a je  s ię  n a  ciep ło , osobno szodo 
w aniliow e, lub  so k  m alinow y.

SO K  Z ŻU RA W IN  sporządzać m ożna do p rzechow an ia  
n a  su ro w o  lub też go tow any . Surow ego u żyw a s ię  n a  k i ­
s ie le  i  zupy, rów nież u ży ty  do h e rb a ty , z a s tę p u je  z pow o­
dzeniem  c y try n ę . Sokü te  sporządzać n a leży  późną jer 
s ien ią , k iedy  żu raw in a  je s t trochę  p rzem arzn ię ta . W y ­
m y ty  i p rz e b ra n y  owoc, zesypuj© s ię  do kam iennego  
g a rn k a  i w s ta w ia  po obiedzii© do ciepłego p iecyka. Pod 
w pływ em  ciep ła  w y tw a rz a  się  sok , k tó ry  się scedza przez 
m usz lin  wolno zaw ieszony bez u ży w an ia  s iły  do w y ­
c isk an ia . Sok zlew a się n a  surow o bez Cukru do czy­
sty c h  flaszek , k o rk u je  je  i zalew a sm ółką, poczem ze­
s ta w ia  do suchej a  zim nej p iw nicy . Do g o to w an ia  soku 
b ierze s ię  n a  liita* so k u  łiV& k g  cu k ru . P o  rozpuszczeniu 
silę c u k ru  w  soku, g o tu je  się  p rzez  15 m in u t od chw ili 
z a g o to w an ia  licząc, pnzyezem zb ie ra  s ię  p iln ie  szum o­
w in y  z b ie ra ją c e  s ię  n a  pow ierzchn i. D alsze postępow anie 
ja k  p rz y  soku  su row ym . . Sc. Ko.
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H O C K I-K LO C K I
Rozwiązania z Nru 42-go.

ZAGA D K A  Z X V II W IE K U .
P rzy  puszczeniu  w ody przez w szystk ie  cztery  

otw ory basen n ap e in i się po 6 godzinach  24 m i­
nutach.

IL E  KW ADRATÓ W ?
K w adratów  je s t  35.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
NUMER SAMOCHODU.

Profesor Ułamek ,,zgubił“ swój samochód; 
gdy przyszedł do kom isarjatu , aby zaw ia­
domić o swej stracie, nie mógł' sobie w ża­
den sposób przypom nieć jego num eru. Wie­
dział tylko, ie  liczba była czterocyfrowa.

„To już coś znaczy, ale może pan potrafi 
sobie przypom nieć chociaż jedną  cyfrę — 
rzekł uprzejm ie policjant. P rofesor zamyślił 
się głęboko i po chwili w ykrzyknął: „Ach 
tak, przypom inam  sobie; przecież wczoraj 
w związku z num erem  mego samochodu 
rozmawiałem z cjórką o czynnikach“.

,,0  czynnikach?“ — zdziwił się policjant.

WZMACNIA 
OGOLNIE

SPOWIEDŹ WIĘŹNIA.

JECOROL
M A G .  B U K O W S K I E G O

— Czy jesteś żonaty?
— Ale gdzież tam! za bardzo kocham 

wolność... („iKi.c et Kac“).

„Tak — odparł profesor — num er mego sa­
mochodu m a dość wiele czynników. Wrczo 
ra j mówiłem córce, że jeśli 3 z tych czyn 
ników po dodaniu do siebie da ją  100, to 
wówczas można je dobierać w różny sposób. 
Czy rozum ie pan? Przypuśćmy, że numer 
mego samochodu jest n.

„N“? — zdziwił się znowu policjant.
„Tak, N. Otóż wówczas ax, by i cz są so­

bie równe i każde z nich równia się n, zaś 
a, b, c mogą być tak dobrane, że a  -j- b +  c 
rów na się 100, tak, tak ; liczba o takim  do­
borze cyfr (w przypadku mego samochodu) 
może istnieć. A m oja córka zauważyła, ze 
x y +  2 rów na się iloczynowi i  liczb i to 
liczb pierwszych, 'Suma tych i  liczb — i to

jest b. ciekawe — jest o 1 większa od a1 oraz 
o t m niejsza od b. No, tak, już wiem, jaki 
jest num er mego sam ochodu!“ — wykrzyk 
nął"radośnie profesor.

Jaki jest num er sam ochodu i profesora? 
(Jedna z czterech liczb pierwszyclh równa 
się 2).

DODAWANIE.
+ . . .

+ . . .
+ . . .

+ . . .

2 3  7 7
Zdawaćby się mogło, że wobec braku do­

dawanych liczb sprawdzenie bezbłędności 
dodaw ania jest niemożliwe. Jeśli jednak 
wiadomo, że każda zastąpiona kropką cy­
fra jest o 1 m niejsza od cyfry stojącej pod
nią, zaś 9 stoi nad  1, to zrekonstruow ać
całe działanie n ie  trudno.

KWADRAT MAGICZNY.
W kw adra t o dziewięciu polach 3X 3 na­

leży wpisać liczby 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 i 10 
w ten sposób, aby sum a liczb w każdym  
rzędzie pionowym, poziomym i na obu 
przekątniach wynosiła 18.

NAJSMACZNIEJSZE

BISZKOPTY
(k e łu y .)

WEDLA
Tut ryiaMe hftcche, 
cłuncnhie, mUkhm

Dokończenie za str. 5-tej. 
rylasy“. Na nogach wysokie buty w „harm o­
nijkę“, wycinane górą na sposób węgierski. 
Czapka futrzana na głowie, okrągła, płaska, 
która przez swoje podobieństwo do kam ienia 
od żaren, przez zazdrosnych sąsiadów  była 
złośliwie nazyw ana żarnam i. Albo też strój 
kobiecy: te koszule z cieniutkiego, białego 
płótna, z bufiastym i, sięgającym i do łokcia 
rękawami, silnie marszczone pod szyją i spię­
te ozdobną, srebrną, a czasem nawet pozła­
caną spinką. Spódnica niezm iernie fałdzista, 
ciemna, z błękitną jedw abną wstęgą, naszy­
tą u dołu, kokieteryjny gorsecik — „żywo- 
tek“ z ciemnego aksam itu, bogato obszywa­
ny po krajach złotemi lub srebrnem i szero- 
kiemi taśm am i i wspaniałym , ręcznie wyko­
nanym, złotym haftem, który  przypom ina 
najszlachetniejsze barokow e ornaty. Dumą 
zamożnej mieszczki jabłonkow skiej jest 
wspaniały pas, m isternie ze srebrnych łań ­
cuszków wykonany, który stanowi rodzinny 
klejnot, przechodzący z m atki na córkę i 
ważną część składow ą wyprawy ślubnej pan­
ny młodej. Mężatka w kładała na głowę deli­
katny czepeczek koronkow y, zachodzący na 
czoło, najzam ożniejsze zaś w spaniałe czep­
ce — złotogłowie, zdobne pękiem kosztow­
nych wstążek. Osobliwością niewieściego 
stroju na Śląsku są czerwone na drutach 
wykonane pończochy, o frapu jącej długości,

dochodzącej do półtora metra, które kobiety 
zw ijają na łydce, w form ie gęstych „obwa­
rzanków “ tak, że nadm iernie gruba łydka bu­
dzi zdumienie niewtajemniczonych. Skrom­
niejszy bez porów nania jest wałaski strój 
górali. W prawdzie kobiety ubierają tam już 
pozłociste żywotki i bogatem i w stęgam i ob­
szywane spódnice, na wzór mieszczek jab łon­
kowskich, ale w ludowym stroju męskim pa­
nu ją  jeszcze niepodzielnie samodziałowe weł­
niane spodnie „wałaszczoki“ , brązowe hunie, 
czerwone, sukienne „B rucliki“, żywo przy­
pom inające strój górali z Istebnej, podobnie 
jak  one ozdobione wełnianym i chwościkami, 
zwanymi w miejscowej gwarze „kam elhor“. 
Zaginęły jedynie kapelusze filcowe, białe, z 
szeroką kresą, do góry podwiniętą, które 
grupa Za.lzan, w ystępująca na zjeździć gór­
skim w Nowym Sączu zastąpić musiała zie­
lonymi, harcerskim i kapeluszami, z orłem pió­
rem, junacko zatkniętem  ponad uchem. Jak 
wszyscy karpaccy górali, od Czeremoszu po 
ostatnie zbocza polskich K arpat, górale ślą­
scy lubują się w zdobnictwie. W rodzona im 
chęć wyniesienia się nad drugich, zaim pono­
wania otoczeniu, powoduje, że nacokolwiek 
rzucimy okiem, czyto będzie czerpak drew ­
niany do żętycy, czy wóz, czy skrzynia, albo 
też misa gliniana lub dzbanek do noszenia 
strawy, wszystko to musi być w jakiś, bo­
daj prym itywny sposób ozdobione. Na ha­

lach w chwilach wolnych od zajęć, odbyw ają 
się istne turnieje rzeźbiarzy wiejskich, k tó ­
rzy rzeźbiąc równocześnie s tara ją  się jeden 
drugiego prześcignąć w bogactwie pomysłów 
zdobniczych i w pięknem wykonaniu. Każda 
dziewczyna stara  się mieć pięknie rzeźbio­
ną przęślicę, w przeciwnym razie znaczyło­
by, że żaden chłopiec nie ubiega się o jej 
względy.

Jednym  z najw ażniejszych ośrodków, gdzie 
koncentrow ała się sztuka zdobnicza górali 
śląskich był Jabłonków , który stanowił obok 
Cieszyna główne centrum  sztuki złotniczej 
i wyrobów zdobiących stroje ludowe, jak 
opisane wyżej pasy, guziki przy stro ju  ja ­
błonkowskim, spinki noszone przez kobiety 
i tym podobne. Tu również było źródło, z 
którego rozeszła się po Śląsku szeroką falą 
um iejętność wykonywania koronek klocko­
wych, igiełkowych i szydełkowych, które 
obecnie do swego stro ju  a nawet na sprzedaż 
w ykonują kobiety śląskie.

Piękna legenda góralska opowiada, jak  raz 
Pan Jezus, idąc przez K arpaty rzucał po dro­
dze pestki wiśniowe. Z pestek tych wyrosły 
grupy polskich górali karpackich. Dotąd li­
czono ich trzydzieści cztery. Teraz wielka ta 
rodzina powiększyła się o bratni ród górali 
z za Olzy, tak długo czekających na powrót 
do Macierzy.

Witold Zbierowski.
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O tok! - ta wanto
zobaczyć... przeczytać... usłyszeć...

NA SCENIE
W ARSZAW A. Nowo o tw orzony  

te a tr  B uffo  w y s tą ­
p ili z p rzeró b k ą  „Porw ania Sabi- 
titłc" — p ió ra  T uw im a. Bzecz oiifi- 

—tu je W  a k tu a ln e  w staw k i, dow cipy 
i seópki. P y szn ą  f ig u rą  d a l Wą- 
g r z y n ^ d y re k to r  te a tru ) . W yborny  
b y l też Znicz jak o  p ro feso r łac in y . 
Pozätem  dobrze sp isa li sie  pp. J a ­
n in a  Sokołow ska, G ruszecka, Ti- 
che, I r e n a  G órska, Skoneczny, B o­
row sk i i W ysp iańsk i. B e ży serja  
p. J .  W arneek iego .

T e a tr  Polsibi zap rezen tow ąt pu- 
b liczno te i stoleteznej po raz  p ierw ­
szy konucdje gredfciego p i te r z a  
w spółczesnego, wiiellkiiego p r z y ja ­
c ie la  Pollskj,, S pyro s M elasa p. t . 
„Papa N ikoluzos“. — Znakom iitą 
k reac je  stw orzy! w n ie j  K urn ak o  
wicz. Pozatem  w yróżn ili sie  PP- 
K reczm ar, B orow ska, Doa-wiski. 
Braszyńską Ż eleńsk i, Bohdańska,, 
N iozew ska. B e ży serja  W ierc iń sk ie ­
go.

W  te a trz e  iŁaHieik-iej wystawiiono 
kom edje Łothaira z  muzyiką Aaehe- 
r a  .p. t . „Odrobina m iło ie i“ . Troe- 
b a  -zanotować ro le  ;[>p. In y  B en ity , 
Huaz.k ow.s.k'tcgo, N esto rów ny, No- 
wiadkiieigó, H tojow skicj. D ek o rac je  
p. K u rm an a .
KATOWICE. W  re ż y se rji p. M.

G odlew skiego 
i w opraw ie  d ek o racy jn e j p. J .  
Ja rn n to w sk ieg ó  w y s ta w ił te a tr  
im . W ysp iańsk iego  sz tukę  lw ow ­
skiego d ra m a tu rg a , K az im ierza  
B rończyka p t, „K ról Stefan". P o ­
s ta ć  B a to reg o  odtw orzy ł p. Z yg­
m u n t T okarsk i, ro lą  S am uela  Zbo­
row skiego  p. Ja n u sz  S nay , k an c le ­
rz a  Zam oyskiego p. M a rjan  Go­
d lew ski. P . I re n a  S zabelaków na 
w y s tą p iła  jak ó  G ryzelda  B atorów - 
n a , a  p. B ro n isław a  G ronow ska 
jak o  A n n a  Ja g ie llo n k a . Z re sz ty  
zespołu  należy  w ym ien ić p . K o n ­
s ta n te g o  T a ta rk iew icz a  w ro li p ry ­
m asa .
POZNAR. W  T eatrze  P o lsk im  u j ­

rze liśm y  sz tuką  A lf re ­
da G erhiego p t. „Szóste piętro"  
W re ż y se rji dy r. S tom y. S troną  de­
k o ra c y jn ą  w idow iska  opracow ał 
p. Z. S zp ing ier. Z pośród  w y k o ­
naw ców  w y różn ili sią pp . Z. N os­
kow ski, Szyszko-B ohuszów na, Z. 
B a rw ińska .

NOWE KSIĄŻKI
Dr Jan Fenczyn: D aw no ju ż  da- 

„Podręeznik w ała  sią  u- 
plelęgnow ania czuć po trzeb a  

chorych k s i ą ż k i  na-
w chorobach p raw dą p rak - 

wewnętrznych". ty c m e j i do- 
K raków , 1938. s tąp n e j d l a  

Nakład Frledieina. szerokiego o- 
gółu, a  in fo r­

m u jące j ja k  należy  postąpow ać 
p rzy  p ie lęg n o w an iu  chorych . Au-

zw ykle p rak ty czn ie  i  zw ięźle u ję ­
te  in fo rm acje  są  w ięc w łaśeiw em  
uzupełn ien iem  p o rad  le k a rz a  dla 
p ac je n ta , k tó ry  p rzebyw a w domu 
lub  poddany  je s t opiece p ie lęg ­
n ia rk i.
A. T. Hobart:

JG M .

to r  n a p isa ł sw ą k siążką  n ie z w y k le ’ 
d ostępn ie , tak , że m oże być ona 
zro zu m ian a  n ap raw d ę  przez każ­
dego in te lig e n tn e g o  człow ieka, 
choć nie sp e c ja lis tą  i n ie  lek arza . 
Chodzi o to, ab y  po inform ow ać 
p ie lęg n ia rk ą  i na jb liższe  o toczen ie  
p ac je n ta , ja k  z  n im  postąpow ać, 
ja k  nieść m u p ierw szą  pom oc, 
w zględnie ja k  w ykonyw ać po le­
cen ia  lek arza . K s ią żk a  podzielona 
n a  liczne rozdziały , o bejm u jące  
każdy  osobne scho rzen ie , d a je  rów ­
n ież ogólny pogląd  n a  pow ody tych  
chorób, ich  p rzeb ieg , ich  ob jaw y, 
a  n as tęp n ie  z a jm u je  sią ich  lecze­
niem  i p ie lęg n ac ją . W zak res k s ią ­
żki w chodzą w ięc choroby  n a rz ą ­
dów pokarm ow ych  (żołądek, je l i t  
żen ią , w ięc se rca , ży ł itd . przew o­
dów pokarm ow ych  (żołądek .je li t  
itd .) , w końcu narządów  moczo­
w ych (nerk i) i w iele in n y ch . N ie­

z w y k łą  z pew nem  
„Rzeka niedow ierzan iem

przeznaczenia") bierzem y do ręk i
„K siążnica- książką , tem b ar-

A tlas". dzie j, je ś li  je s t
o n a  tłum aczona, 

p isa rz a , k tó reg o  nazw isko  n ic  nam  
aic  m ów i. N iew ątp liw ie  i  „Rzekę 
przeznaczenia" w ielu  w eźm ie do 
ręk i z tem  sam em  uczuciem  — ale  
ju ż  po p ierw szych  k a r tk a c h  za­
cznie p rzeżyw ać rozkosz d o d a t­
n iego  rozczarow an ia . A . T. Ho­
bart, to  k e b ie ta  i  to  p rzypuszczal­
n ie  A m ery k an k a , w  k ażd y m  raz ie  
p isa rk a  an g lo sask a . N ie  w iem y
0 n ie j n ie  — ale  po  p rzeczy tan iu  
te j pow ieści, w y d an e j p ięk n ie
1 s ta ra n n ie  p rzez  „K slążn itą- 
A tlas" , w iem y ju ż  jed n o : żc je s t 
znak o m itą  p isa rk ą . W  pow ieści 
te j  p rzed staw io n e  m am y C hiny, 
tę  ich  część, k tó ra  leży n a d  B zeką 
N ieb iesk ą , , rz e k ą  Ja n g -c y -k ia n g , 
dem onicznie n as taw io n e  w ierzen ia  
żó łte j m asy , ich  trad y c jo n a lizm , 
ich  k se n o fo b ja  doprow adzona do 
szału  n ie ty lk o  d la lego , że obcy są  
p rzybyszam i, Jłle  d la teg o , że u rz ą ­
dzen iam i sW em i i  p ro je k ta m i m o­
g ą  rozzłościć b ó stw a , te  dem ony, 
k tó re  irfy jąc  sią  w szędzie k ie ru ją  
życiem , a  n a jw ięce j ich  je s t  w ła ­
m ie/w  rzece ży c ia  i  śm ierc i, w rze-

k a rm ią c e j i  z a b ija ją c e j — 
g -cy -k iang ... A u to rk a  szybkie- 
a  dosadnem i rz u ta m i k re ś li  

c & ra k te ry s ty k ę  C hin w  o sta tn ic h  
lą ta c h  m n ie jw iące j c z te rd z ie s tu  — 
a ty rię c  od o s ta tn ic h  l a t  ce sa rs tw a  
po p ierw sze  la ta  rządów  n a c jo n a ­
lis ty czn y ch  i  w pływ ów  kom uni­
styczn y ch . N a tem  tle  m a lu je  po ­
sta c ie  z w sp a n ia łą  w y raz is to śc ią . 
C h a ra k te r  ch iń sk i o d rysow any  
drobiazgow o i  czule z w szystk ie- 
m i po tw o rn o śc iam i i  c a łą  sz la ­
ch etnością , ja k o  przedziw ny  m e­
lanż  w schodu. P ow ieść ta  n ie  je s t 
je d n a k  pow ieścią  o duszy  c h iń ­
sk ie j — to  je j  tło  ty lko . J e s t  ta  
pow ieść pom nik iem  n a  cześć b o h a ­
te rs tw a  p io n ie ra  am ery k ań sk ieg o , 
k tó ry  zdecydow ał s ię  n a  w ypo­
w iedzenie w ojny  rzece  i  ludziom  
celem  w prow adzen ia  tam  cy w ili­
zac ji. W ypuszcza on n a  tą  n iebez­
p ieczną rzeką  parow ce, ażeby 
przez w iązy h an d lu , s taw ian eg o  
przez n iego  n a  o łta rz u  cy w ilizac ji, 
zb liżyć d a lek ie  te re n y , podnieść za­
sobność ty sięcy  b iedaków , u sp ra w ­
n ić  życie. W alczy  z rzek ą  i lu d ź ­
m i p rzez  k ilk a d z ie s ią t la t ,  w  ty m  
duchu  w ychow uje  sy n a , k tó ry  
w alczy  z n im  razem , sko ro  ty lk o  
dorósł. Po k ląsk ach  —  zw ycięstw a, 
po zw ycięstw ach  — k ląsk i p rz e ­
chodzą n ad  szum iącym  n u rte m  
B zeki N ieb iesk ie j, b y  w końcu  
obalić  p ion ierów . A le w y s iłe k  ich  
n ie  poszedł n a  m arn e . D zis ia j 
w każdym  p o d ręczn iku  przeczy ­
ta ć  m ożna o ty ch  m iejscow ościach  
n ad  Ja n g -c y -k ia n g , gdzie są  p o rty  
żeg lug i parow eow ej. W ysiłek  p io ­
n ie rsk i w y d a ł owóće. N ie w iem  
zresz tą , czy a u to rk a  m a lu ją c  
swj-ch a m ery k ań sk ich  boha te ró w  
w zorow ała się n a  ja k im ś  h is to ­
rycznym  p rzy k ład z ie . A le to  
w szystko jedno . P ow ieść n iezw y­
k łą . od k tó re j  dopraw dy  tru d n o  
się  je s t  oderw ać. W. Z.

NAJLEPSZE AUDYCJE 
PO LSK IEG O  RADJA

N iłd zie la , 23 października.
12.03 P o ra n ek  sym foniczny  z K a­

tow ic
16.30 B e c ita l sk rzypcow y M axa 

S tru b a .
17.30 Podw ieczorek  p rzy  m ikro­

fonie.
20.30 K onctrł św iatow y z Kanady.
21.10 T ra n sm is ja  f rag m en tó w  mię­

dzynarodow ego  m eczu pił­
k a rsk ieg o  P o lsk a—N orw egia.

22.00 M uzyka tan eczn a  z Poznania.

Ponicdzłałak, 24 paździarnika.
16.30 „S y lw e tk i kom pozytorów  pol­

sk ic h “ .
17.30 L itw a  w spółczesna — repor­

taż.
17.45 B illy  M ay erl: A k w ariu m  — 

s u i ta  —  k o n ce rt z p ły t.
19.00 K o n ce rt rozryw kow y.
21.00 Jó z ef M a rx : T rio  — Fan­

ta z ja .
22.00 B ozw ój sy m fo n ii — audycja 

m uzyczno-słow ną.

W torek, 25 paździarnika.
16.25 B ec ita l fo rtep ian o w y  Zy­

g m u n ta  L isick iego .
17.10 N icolo P a g a n in i:  K w artet 

D -D ur — ko n cert.
17.30 „Z p ie śn ią  po  k r a ju “ .
19.00 K o n ce rt rozryw kow y w wy­

k o n an iu  M ałej O rk ie s try  PB.
22.15 R ecital śpiew aczy Mercedes 

Capeir.
22.40 L ite r a tu r a  s ło w ia ń sk a  Mic­

kiew icza  w  now em  w ydaniu, 
szkic li te ra c k i.
Środa, 26 października.

16.30 K o n ce rt so listów .
17-20 P od  w tó r  g i ta ry  — audycja 

słow no-m uzyczna.
19.00 K o n ce rt rozryw kow y.
21.45 P o ez ja  W iek u  Złotego — 

a u d y c ja  l i te ra c k a .
22.00 „M u zy k a  k a m e ra ln a  od 

H a y d n a  do B a v e la “ .

Czwartek, 27 października.
16 35 „W  m u zy k a ln y m  dom u“ — 

a u d y c ja  m uzyczna.
17.30 N asze p ie śn i —  koncert 

w wyk. H, Zboińskiej-Busz- 
kowrsk ie j.

19.00 K o n cert ro zry w k . ze Lwowa.
2110  K o m ed ja  A . F re d ry  „Odlud-

k i i  p o e ta "  —  (wlecz X III).
22.00 N ajp ięk n ie jsze  k w arte ty  i 

k w in te ty  k lasy k ó w  wiedeń­
sk ic h  - -  ko n cert.

23.05 K o n ce rt m uzyk i polskiej.

Piątek , 28 października.
16.30 P ie śn i ludow e w  wykonaniu 

ch ó ru  chłopców  Szkoły Po­
w szechnej n r . 5.

17.00 K o n ce rt k am era ln y .
18.30 O pow iadan ie m arynarsk ie : 

„N a  p ok ładzie  „L atającego 
H o le n d ra “  —  a u d y c ja  słow­
no-m uzyczna.

19.15 K o n c e r t m u zy k i lekkiej.
21.15 F ra g m . z o pery  „ F a u s t“ — 

ks. A . B a d z iw iłła .
22.30 L u d w ik  vam B eethoven: So­

n a ta  fo rtep ian o w a  A-Dur.

Sobota, 29 października.
16.30 B e c ita l śp iew aczy  Edw arda 

B endera .
17.10 K o n ce rt o rk ie s try  Bozgł. Wi­

leń sk ie j.
19.30 B ew je , f ilm , o p e re tk i —1 kon­

c e rt rozryw kow y.
21.00 P o lsk a  K a p e la  L udow a —

'  F . D zierżanow skiego .
21.55 G odzina n iespodzianek .
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